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'■I W ubiegłym tygodniu zakończyły się
• czternastodniowe obrady VI Świato­
wego Kongresu Związków Zawódo-

• wych. Opinia światowa z uwagą śle­
dziła treść wystąpień delegatów ludzi 
pracy z pięciu kontynentów, którzy 
reprezentowali 159-milionową rzeszę 
związkowców.

• Głównym celem kongresu było opra­
cowanie linii związkowej, która wy-

• chodząc z pogłębionej analizy obecnej 
•rzeczywistości politycznej, społecznej 

i ekonomicznej umożliwiłaby między­
narodowemu ruchowi związkowemu 
bardziej skuteczne prowadzenie walki; 
o postęp społeczny i ekonomiczny

• wszystkich ludzi pracy.
Analiza wielu skomplikowanych pro­

blemów politycznych, gospodarczych, i 
aspołecznych, jakie wypływają z obec­

nej sytuacji ogólnej i stają przed
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śFZZ, dała źródło ożywionym obradom 
w ciągu dwóch tygodni.

Z trybuny kongresu wygłoszone zo­
stały, sprzeczne niekiedy, poglądy i te­
zy. Wszyscy mieli szerokie możliwości 
swobodnego wyrażenia swoich myśli i 
wniesienia dzięki temu aktywnego 
udziału do obrad i prac kongresu; co 
więcej, niektórzy nadużyli nawet tej 
możliwości i tej swobody, nie licząc 
się z tym, że każda polemika ma swoje 
granice, których nie wolno przekro­
czyć.

Otwarte i pozbawione przesądów 
Przejawianie różnych stanowisk, ażeby 
z ich konfrontacji wyciągnąć możli­
wość wskazania międzynarodowemu 
ruchowi związkowemu linii najbardziej 
właściwej w obecnej sytuacji, jest nie­
wątpliwie oznaką dojrzałości, żywotno­
ści i siły, takiej demokratycznej orga­
nizacji masowej, jaką jest ŚFZZ.

Internacjonalizm proletariacki i ak­
tywna solidarność międzynarodowego 

ruchu związkowego będą stanowiły de­
cydujący czynnik w wielkiej walce na­
rodów z imperializmem, kolonializmem 
i neokolonializmem, o wyzwolenie lu­
dzi pracy spod panowania monopoli.

W obecnej sytuacji jedność między­
narodowego ruchu związkowego jest 
bardziej niezbędna niż kiedykolwiek 
przedtem.

Jeżeli przy każdej okazji szukano 
cierpliwie punktów, które nas łączą, 
a nie tych, które nas dzielą, aby uczy­
nić je celami konkretnych inicjatyw 
i walk jednościcwych, to ludzie pracy 
całego świata będą mogli odnieść z te­
go znaczne korzyści.

Dziś otwiera się nowy okres działal­
ności ŚFZZ. Jestem przekonany — po­
wiedział na zakończenie obrad kongre­
su przewodniczący SFZZ, R.. Bitossi — 
że tak jak w przeszłości, w naszym 

działaniu i w naszym wspólnym zaan­
gażowaniu służenia sprawie wszystkich 
ludzi pracy będziemy kierowali się za­
sadami internacjonalizmu proletariac­
kiego.

Kongres podjął rezolucje w sprawie 
Wietnamu oraz w sprawach ubezpie­
czeń społecznych, problemów kobiet 
pracujących. młodzieży robotniczej, 
nauczania, praw związkowych, a także 
w sprawach Afryki Południowej, Ar­
gentyny, Cypru, Dominikany, Hiszpa­
nii, Iranu. Kolumbii. Korei południo­
wej, Laosu, Portugalii, Wenezueli i 
problemu palestyńskiego oraz w spra­
wie solidarności z masami pracującymi 
Ameryki Łacińskiej i sytuacji Murzy­
nów w USA.

Delegaci podjęli rezolucję w związku 
z 20 rocznicą procesu norymberskiego. 
Uchwalono również teksty telegramów 
protestacyjnych do władz Grecji, Por­
tugalii, Urugwaju i Wenezueli.

Najważniejszym jednak aktem było 

opracowanie i ogłoszenie apelu do ludzi 
pracy całego świata, w którym naj­
mocniejszym akcentem jest dążność do 
wzmocnienia jedności związków.

Kapitał monopolistyczny — głosi 
uchwala — wykorzystując potężne 
środki, jakimi dysponuje państwo, 
wzmaga presję na klasę robotniczą, na 
wszystkich ludzi pracy miast i wsi oraz 
na warstwy średnie. W tej sytuacji 
powstają nowe warunki dla rozwinię­
cia antymonopolistycznej działalności 
Wszystkich warstw padających ofiarą 
polityki monopoli.

Masy pracujące odczuwają coraz 
bardziej potrzebę większej solidarno­
ści, większej koordynacji i jedności 
międzynarodowej w obronie swoich ży­
wotnych interesów, przeciwko ekono­
micznej polityce monopoli, w walce o 
niepodległość narodową i pokój. Coraz 

bardziej przejawia się pozytywna ten­
dencja na rzecz stosunków związko­
wych, opartych na konkretnej wspól­
nocie interesów, jako przeciwstawienie 
się polityce dyskryminacji, którą na­
dal prowadzi wielu przywódców Mię­
dzynarodowej Konfederacji Wolnych 
Związków Zawodowych, zwłaszcza w 
USA i na kontynencie amerykańskim.

W czasie obrad kongresu prezes ZG ZNP — MARIAN WALCZAK przyjął 
przedstawicieli nauczycielskich organizacji związkowych, biorących udział w ob­
radach. W spotkaniu udział wzięli: przewodniczący FISE — PAUL DELANOUE, 
sekretarz generalny FISE — HELENA DAZY, sekretarz FISE — JURIJ SZP1LEWOJ 
oraz przedstawiciele nauczycieli CSRS, ZSRR, Wielnamu pld., ChRL, NRD. 
W swobodnej i przyjacielskie; atmosferze omawiano sprawy jedności ruchu 
związkowego nauczycieli świata. Przewodniczący FISE oraz członkowie zagra­
nicznych delegacji złożyli gratulacje z okazji 60-lecia Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, podkreślając wartość długoletnich doświadczeń polskiego ruchu związ­
kowego nauczycieli, które mogą być wykorzystane w pracach innych organizacji 
związkowych.

Stwierdzając, że w swoim marszu ku 
jedności ruch związkowy wkracza w 
nowy etap, apel wzywa pracujących do 
zjednoczenia sił, niezależnie od poglą­
dów politycznych, religii i rasy, nieza­
leżnie od ustroju społecznego i poli­
tycznego kraju, w którym żyją. Znale­
zienie i zastosowanie najlepszych form 
działalności na rzecz jedności należy 
właśnie do mas pracujących i organi­
zacji związkowych, z uwzględnieniem 
specyficznych warunków lokalnych, 
krajowych czy regionalnych.

Zjednoczcie wszystkie, swoje siły — 
głosi apel — dla skuteczniejszego od­
parcia ofensywy monopoli na poziom 
życia mas pracujących, dla zapewnie­
nia sukcesu waszym żądaniom, dla lep­
szej obrony waszych interesów ekono­
micznych i społecznych, dla osiągnięcia 
dobrobytu i postępu społecznego. Zjed­
noczcie szeregi w walce o demokrację, 
o rozszerzenie praw związkowych 1 
swobód demokratycznych. Wzywamy 
was do utworzenia jednolitego frontu 
mas pracujących przeciwko groźbie 
nowej wojny światowej, która nie­
uchronnie przekształciłaby się w wojnę 
termojądrową.

W dalszym ciągu apel wzywa między 
innymi do:

• żądania położenia kresu zbrodni­
czej agresji imperializmu amerykań­
skiego w Wietnamie, niezwłocznego 
wycofania wojsk amerykańskich, 
wzmożenia solidarności moralnej i ma­
terialnej z walczącym narodem wiet­
namskim;

• odrzucenia ustanowionego przez 
USA haniebnego bojkotu Kuby;

• żądanie wycofania wojsk USA z 
Dominikany i ze wszystkich krajów, w 
których się usadowiły, depcąc godność 
i suwerenność narodów;

® maksymalnego wspierania walki 
prowadzonej przez narody Afryki, Azji 
i Ameryki Łacińskiej — bez względu 
na to. jakie same obiorą dla niej for­
my walki o wyzwolenie i prawdziwą 
niepodległość, przeciwko kolonializmo­
wi i neokolonializmowi, przeciwko im­
perializmowi, któremu przewodzi im­
perializm amerykański;

• prowadzenia walki o całkowitą li­
kwidację kapitalizmu.

Piętnując zbrojenia i roszczenia te­
rytorialne NRF, uporczywe dążenia do 
uzyskania broni atomowej dla Bundes­
wehry, torpedowanie wszelkich inicja­
tyw w kierunku porozumienia między 
obydwoma państwami niemieckimi, a- 
pel wzywa do walki przeciwko stałej 
groźbie dla Europy i całego świata, ja­
ką stanowi polityka rządu bońskiego.

Apel nawołuje, do poparcia wszyst­
kich skutecznych inicjatyw rozbroje­
niowych. W zakończeniu podkreśla się, 
że Światowa . Federacja Związków Za­
wodowych pozostaje niezachwianie 
wierna zasadom międzynarodowej so­
lidarności mas pracujących wszystkich 
krajów świata i uczyni wszystko, co w 
jej mocy, aby stworzyć jak najbardziej 
sprzyjające warunki przywrócenia 
międzynarodowej jedności “związkowej, 
pomimo wszystkich różnic i trudności.
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w p i o t r k o w s k i m klubie
Piotrków ma obiektywne warunki, 

aby pomyślnie rozwijać działalność 
kulturalno-oświatową nauczycieli, gdyż 
jest środowiskiem o bogatych trady­
cjach intelektualnych, oświatowych, 
kulturalnych i rewolucyjnych, posiada 
też dużą liczbę różnego typu szkół, 
które zatrudniają około 1200 nauczy­
cieli, z tego ponad 300 w mieście; 
piękny nowo wybudowany i świetnie 
wyposażony Dom Nauczyciela, w któ­
rym ogniskuje się wszelka działalność 
ZNP i który wyraźnie wysuwa się na 
czołowe miejsce jako placówką kultu­
ralno-oświatowa. Ponadto mamy w 
mieście i powiecie wielu społeczni­
ków, którzy inspirują i organizują pra­
cę kulturalno-oświatową i polityczną.

Ograniczę się jedynie do omówienia 
kierunków i form pracy organizowa­
nej przez Radę Klubu, która działa 
w Domu Nauczyciela. Klub Nauczy­
cielski rozpoczął we wrześniu trzeci 
rok swej działalności. Trzeba jednak 
zaznaczyć, że jest on w pewnym sen­
sie kontynuatorem pracy prowadzonej 
już od dawna przez ZNP. Wyraźną 
zasługą klubu jest skoordynowanie po­
szczególnych odcinków tej pracy i roz­
budowanie jej form. Wpłynęło to na 
podniesienie poziomu naukowego, ideo- 
wo-wychowawczego, artystycznego i 
organizacyjnego działalności kultural­
no-oświatowej i politycznej Związku.

Praca Rady Klubu koncentruje się 
zasadniczo w trzech komisjach: oświa­

towej, kulturalno-artystycznej i tury­
styczno-krajoznawczej. Każda z tych 
komisji prowadzi wielokierunkową 
działalność w tzw. sekcjach.

W Komisji Oświatowej działają czte­
ry sekcje: historyczna, odczytowa, stu­
dium regionalne, nauki języków ob­
cych. Sekcja historyczna skupia grupę 
nauczycieli, którzy prowadzą szeroko 
zakrojoną pracę badawczą, zbierając 
i gromadząc materiały źródłowe do 
opracowania historii szkolnictwa mia­
sta i powiatu oraz historii działalności 
ZNP na tym terenie. Sekcja ta może 
poszczycić się znacznymi osiągnięcia­
mi i wkrótce sukcesy jej zostaną 
uwieńczone publikacjami w postaci 
biuletynów.

Dobrą tradycję mają już imprezy 
organizowane przez sekcję odczytową. 
W roku szkolnym 1964/65 zorganizo­
wano w klubie 25 udanych odczytów, 
które w większości odbyły się przy 
szczelnie wypełnionej sali, liczącej 
około 250 miejsc.

Znaczny dorobek ma działające już 
od dłuższego czasu w naszym mieście 
Studium Regionalne, które systema­
tycznie dwa razy w miesiącu organi­
zuje wykłady dla młodzieży i doro­
słych, pragnących lepiej poznać dzieje 
i kulturę miasta i powiatu; Zarówno 
wykłady, jak i wycieczki, organizo­
wane przez Studium Regionalne, cie­
szą się popularnością i uznaniem 
wśród miejscowego społeczeństwa. 
Stalą pozycję w pracy oświatowej 

Związku zajmują także lektoraty ję­
zyków obcych, których popularność i 
powodzenie w naszym mieście wciąż 
wzrasta.

Nie mniejszym powodzeniem cieszą 
się imprezy organizowane przez Ko­
misję Kulturalno-Artystyczną. W roku 
szkolnym 1964/65 odbyło się ich 18. 
Były to koncerty orkiestry i chóru 
związkowego, koncerty zespołów szkol­
nych, spotkania towarzyskie nauczy­
cieli, choinka noworoczna dla dzieci 
nauczycielskich, akademie okoliczno­
ściowe i inne. Na szczególną uwagę 
zasługują zespoły związkowe — orkie­
stra i chór, które swą działalnością 
daleko wykraczają poza granice mia­
sta i powiatu. Orkiestra wystąpiła w 
łódzkiej TV, dała koncert w Gorzko­
wicach, z którego dochód przeznaczono 
na Społeczny Fundusz Budowy Szkół 
Tysiąclecia, wystąpiła na akademii 
zorganizowanej z okazji Rewolucji Paź­
dziernikowej w Rawie Mazowieckiej. 
Do udanych należy między innymi za­
liczyć występ chóru na uroczystościach 
związanych z odsłonięciem pomnika 
dla uczczenia pamięci Kazimierza De- 
czyńskiego na ziemi poddębickiej. Du­
żą popularnością wśród młodzieży cie­
szy się zorganizowany przez tę ko­
misję kurs tańca towarzyskiego i ryt­
miki.

Działalność Komisji Kultury Fizycz­
nej i Turystyki ograniczała się do or­
ganizowania wycieczek i biwaków. Nie 
udało się natomiast zorganizować sta­

łych sekcji piłki nożnej, siatkowej, te 
nisa stołowego i lekkiej atletyki. To za" 
danie jest ponownie podjęte w bieżał 
cym roku szkolnym.

Podjęta została inicjatywa zorgaąj, 
zowania naukowego kola nauczyciel;' 
którzy prowadzą na własną rękę' pra,’ 
cę badawczą, bądź też zamierzają ;a 
prowadzić. Pragniemy przede wszyst, 
kim skupić w tym kole nauczyciel;' 
-doktorantów, którym Związek może 
i powinien przyjść z konkretną porno, 
cą. Planujemy zorganizować sekcjo 
dramatyczną i plastyczną oraz szcze. 
golną opieką otoczyć orkiestrę i chór 
W akcji odczytowej w bieżącym roka 
poświęcimy więcej uwagi odczytom 0 
tematyce politycznej i światopoglądo, 
wej, gdyż na nią istnieje w naszym 
środowisku wyraźne zapotrzebowanie

Nasze inicjatywy są zawsze przyj 
chylnie przyjmowane i popierane przez 
miejscowe władze. Jesteśmy więc prze­
konani, że zadania te będą wykonane 
pomyślnie. Będzie to zależało w znacz- 
nym stopniu od ogółu piotrkowskich 
nauczycieli, od których oczekujemy 
aktywnego włączenia się do naszej 
działalności. Niepokoi nas tylko fakt 
że w pracy klubu uczestniczyło nie­
wielu młodych nauczycieli. Aktywiza- 
cja młodych jest zadaniem, które po- 
winno być uwzględnione w planach 
pracy ognisk związkowych. Wydaje się, 
że temu zagadnieniu należałoby po. 
święcić również więcej uwagi w za. 
kładach kształcenia nauczycieli, by już 
w procesie przygotowywania kandyda­
tów do zawodu nauczycielskiego roz­
budzić w nich potrzebę i zaintereso­
wanie pracą społeczną.

JOZEF OLCZAK
Piotrów Tryb.
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Szkoła Podstawowa w Lezienie, po­
wiat Ostrów Wlkp., jest od 1945 ro­
ku szkołą 7-klasową, kolejno o trzech, 
czterech i pięciu nauczycielach. Do­
tychczas szkoła dysponuje tylko jedną 
salą lekcyjną i jednym mieszkaniem 
(dla kierownika szkoły). Trzy pozostałe 
sale i dwa mieszkania dla nauczycieli 
wynajmowane są u gospodarzy.

W 1964 roku na sesji Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Skalmierzycach 
pracownik prezydium, omawiając pre­
liminarz budżetowy na rok 1965 dla 
szkół gromady, wyjaśniał, że budżet 
dla Szkoły Podstawowej w Lezionie 
został bardzo obniżony. Przy podziale 
kwot na gromady i szkoły, pracownicy

»REBUS BUDŻETOWY«
Wydziału Oświaty Prezydium PRN 
w Ostrowie Wlkp. zapomnieli, że szko­
ła w Lezionie jest 7-klasowa. Począw­
szy zatem od podstawowych pozycji 
(2000 zł na jeden oddział), wzięli pod 
uwagę tylko cztery oddziały, obniżając 
proporcjonalnie każdą następną pozy­
cję budżetu. Pracownicy Wydziału 
Oświaty zapomnieli też, że w budżecie 
Prezydium GRN w Skalmierzycach 
mieszczą się kwoty na dzierżawę sal 
szkolnych (trzy) i mieszkań dla nau­
czycieli (dwa). Łączna kwota, o któ­
rą budżet dla Szkoły Podstawowej w 
Lezionie został obniżony, przekracza 
16 000 zł.

W dyskusji nad budżetem Komisja 
Oświaty GRN wniosła „veto”. Obecny 
na sesji przedstawiciel Prezydium PRN 
poprosił o uwzględnienie faktu, że w 
dniu następnym ma się odbyć sesja 
Powiatowej Rady w Ostrowie Wlkp. 
w sprawie budżetu dla całego powia­
tu, a nieprzyjęcie budżetu w Skalmie­
rzycach nie pozwoli na odbycie tej 
sesji. Zebrani pozytywnie ustosunko­
wali się do tej prośby, z zastrzeżeniem, 
że w dniu następnym przedstawiciel 
Prezydium PRN będzie interweniował 
w Ostrowie Wlkp. w sprawie załat­
wienia wniosku Gromadzkiej Rady 
Narodowej w Skalmierzycach. Nieza­
leżnie od tego, sesja zobowiązała prze­
wodniczącego Prezydium GRN i pra­
cownika zajmującego się finansami do 
dopilnowania tych spraw w dniu na­
stępnym.

Na następnej sesji GRN przewod­
niczący prezydium oznajmił, iż spra­
wa budżetu dla Szkoły Podstawowej 
W Lezionie na rok 1965 została pozy­
tywnie załatwiona. Budżet został zwię­
kszony o 16 000 zł. Tak mówiono zre­
sztą wielokrotnie, aż do września 1965 
roku.

We wrześniu 1965 roku właścicielo­
wi mieszkania, ob. K. Jurdze (u któ­

rego wynajmowano sale szkolne), po 
którejś tam z rzędu prośbie o należ­
ność za dzierżawę — pracownik Prezy­
dium GRN w Skalmierzycach oświad­
czył, że za II półrocze 1965 roku w o- 
góle nie zostanie wypłacona należność, 
gdyż prezydium nie ma na te cele fun­
duszów. Oświadczenie to spowodowało 
z kolei interwencję kierownika szkoły. 
Otrzymał on szczegółowe wyjaśnienia, 
że Prezydium GRN w Skalmierzycach 
nie tylko nie ureguluje należności za 
dzierżawę sal szkolnych i mieszkań dla 
nauczycieli, lecz także nie wykupi opa­
łu dla szkoły, nie zapłaci żadnych ra­
chunków za kredę, atrament itp. Jak 
stwierdził pracownik Prezydium GRN:

„Ostrów Wlkp. obiecał wyrównać bud­
żet Prezydium GRN w Skalmierzy­
cach kwotą 16 000 zł dla szkoły w Le­
zionie, ale nie wyrównał i twierdzi, że 
nie wyrówna, uzasadniając, iż przepisy 
nie zezwalają na żadne poprawki w 
budżecie”.

Z nastaniem chłodnych dni trzeba 
opalać klasy, a szkoła nie ma ani ki­
lograma węgla. Właściciele, u których 
wynajmowane są sale szkolne i mie­
szkania dla nauczycieli, mają obecnie 
pretensje tylko do kierownika szkoły.

W roku szkolnym 1964/65 po wielo­
krotnych formalnych wypowiedziach 
dzierżawy ostatecznie zamknęli drzwi 
dla szkoły wskutek podobnego załat­
wienia formalności związanych z wy­
płatą za dzierżawę. W roku szkolnym 
1964/65 nikt już nie zatroszczył się o 
sale szkolne dla szkoły w Lezionie. W 
dniu 1 września 1904 roku czterech na­
uczycieli rozpoczynało pracę w jednej 
sali szkolnej i bez mieszkań. Tylko na 
usilne prośby kierowmika szkoły właś­
ciciele przedłużyli dzierżawę jeszcze na 
rok 1965/66, pod warunkiem jednak, 
że nie będą zmuszeni więcej „żebrać 
po 36 razy o półroczną zapłatę”. Kie­
rownik szkoły obiecał, że warunek ten 
będzie dotrzymany. Obecnie ponosi on 
konsekwencje tego przyrzeczenia. Nie 
ma bowiem 16 000 zł na-opłacenie dzier­
żawy trzech sal szkolnych, dwóch mie­
szkań dla nauczycieli, kupno opału dla 
szkoły' itp.

Jak z tej sytuacji wybrnąć? Odpo­
wiednie czynniki i osoby' wyspecjalizo­
wane w sprawach budżetowych proszę 
o podanie „niewiadomej dla rozwiąza­
nia tego rebusu”. Wyjaśnienia proszę 
kierować pod adresem: „Szkoła Pod­
stawowa w Lezionie, poczta Ołobok, po­
wiat Ostrów Wlkp.

ANTONI JABŁOŃSKI 
kierownik szkoły

pra o
W związku z nasuwającymi -się stale 

wątpliwościami co do sposobu oblicza­
nia urlopu macierzyńskiego, zwłaszcza 
przypadającego w okresie ferii szkol­
nych, i wynagrodzenia w czasie tego 
urlopu, podajemy przepisy i wskazów­
ki dotyczące ich praktycznego stoso­
wania.

Prawo do urlopu macierzyńskiego 
reguluje przepis art. 16 ustawy -z dnia 
2.7.1924 r. o pracy młodocianych i ko­
biet w brzmieniu ustawy z dnia 28.4. 
1948 r. (Dz. U. nr 27, poz. 182). Powo­
łany przepis stanowi, że kobieta w 
stanie ciąży ma prawo przerwać pracę 
na okres 12 tygodni, z których co naj­
mniej 2 powinny przypadać przed po­
rodem, a co najmniej 8 po porodzie, 
pozostałe zaś 2 tygodnie kobieta może 
wykorzystać dowolnie bądź bezpośre­
dnio przed obowiązkową 2-tygodniową 
przerwą przed porodem, bądź bezpo­
średnio po obowiązkowej przerwie po 
porodzie. W okresie powyższych obo­
wiązkowych przerw nie wolno kobiety 
zatrudniać nawet za jej zgodą. Powyż­
sze okresy urlopu macierzyńskiego są 
związane ż datą porodu i nie mogą być 
dowolnie przesuwane na inne terminy 
nawet za zgodą stron.

W celu wykorzystania należnego ur­
lopu macierzyńskiego i prawidłowego 
jego obliczenia, zgodnie z przytoczo­
nym wyżej przepisem, zainteresowana 
najpóźniej z początkiem 9 miesiąca 
ciąży powinna uzyskać od lekarza spo­
łecznej służby zdrowia zaświadczenie 
o przewidywanej dacie porodu i prze­
dłożyć je pracodawcy wraz z oświad­
czeniem, czy pozostawione do jej wy­
boru 2 tygodnie urlopu zanjierza wy­
korzystać bezpośrednio przed przerwą 
obowiązkową lub po przerwie obowiąz­
kowej. Na podstawie przedłożonego 
zaświadczenia lekarza i oświadczenia 
zainteresowanej pracodawca udzieli na 
piśmie urlopu macierzyńskiego zgodnie 
z wymienionym przepisem. W razie 
niezłożenia przez zainteresowaną po­
świadczenia, o którym wyżej mowa, 
pracodawca udzieli urlopu macierzyń­
skiego w ilości 2 tygodni do dnia prze­
widywanego porodu i w ilości 10 ty­
godni licząc z dniem przewidywanego 
porodu. W przypadku przyspieszenia

OGŁOSZENIA DROBNE
Dzwonki szkolne elektryczne, podwórzo­

we. k>c»rytarzowe naprawia, wykonuje - na 
zamówienie WarszAat Rzemieślniczy Bana­
sik, Katowioe-Sżopienice, Sienkiewicza 2.

K-43-0

Już dziś zapisz się na kursv języka 
esperanto, który opanujesz w ciągu 4 mie­
sięcy. Kursy korespondencyjne prowadzi 
Zarząd Główny Polskie o Związku Espe- 
rantysitów, Warszawa, Nowy Świat 27, 
gdzńe można również nabyć Wydawnictwa 
esnerarkckde. Kursy słuchowe prowadzą 
wszystkie oddziały PZE na terenie kraju, 

lub opóźnienia porodu w stosunku do 
przewidywanej przez lekarza daty 
okres należnego urlopu macierzyńskie­
go wyznaczonego po porodzie pozostaje 
bez zmiany.

Nie wykorzystany okres ferii szkol­
nych przypadających w czasie urlopu 
macierzyńskiego ulega przesunięciu na 
czas po zakończeniu urlopu macierzyń- 
sk iego.

Okres choroby przypadający w cza­
sie urlopu macierzyńskiego wlicza się 
na poczet tego urlopu, który z tego po­
wodu nie ulega przedłużeniu.

W myśl ustępów 3 i 4 wymienionego 
wyżej art. 16 ustawy — umowa o pra­
cę z kobietą, która pracuje w danym 
zakładzie pracy co najmniej 3 miesią­
ce, nie może być wypowiedziana ani 
rozwiązana w okresie ciąży, jak i w 
okresie urlopu macierzyńskiego należ­
nego po porodzie. Jednakże w przy­
padku, gdy termin umowy o pracę za­
wartej na czas określony lub na czas 
wykonania określonej roboty kończy 
się w okresie 4 miesięcy przed poro­
dem. urnowa o pracę ulega przedłuże­
niu do dnia porodu.

W okresie urlopu macierzyńskiego 
stosownie do art. 20 ustęp 2 pragma­
tyki nauczycielskiej (Dz. U. nr 12, poz 
62) nauczycielce przysługuje pełne, 
ostatnio pobierane uposażenie, przez 
które należy rozumieć otrzymywane w 
ostatnim miesiącu przed rozpoczęciem 
urlopu macierzyńskiego uposażenie za­
sadnicze oraz wszelkiego rodzaju do­
datki, jak funkcyjny, specjalny (prze­
mysłowy, wychowawczy dla wybitnych 
pedagogów, za trudną pracę, zakaźny 
itp.), wynagrodzenie za czynności do­
datkowe (za wychowawstwo, opiekę 
nad pracownią lub biblioteką), wyna­
grodzenie za poprawianie prac pisem­
nych oraz wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe.

Powyższe uposażenie i wynagrodze­
nie przysługuje również w przypadku 
kontynuowania urlopu macierzyńskie­
go po dniu 31 sierpnia, jeśli przysłu­
giwały w okresie tego urlopu przed tą 
datą. Za urlop macierzyński przenada- 
jacy w okresie urlopu bezpłatnego 
uposażenie ani wynagrodzenie, o któ­
rych mowa wyżej, nie przysługują.

w Warszawie Oddział Warszawski, NoW? 
Swift 27, tel. 26-22-19.

Czarną porzeczkę wyselekcjonowanej od­
miany „Booskop-G.ant” oferuje Spół­
dzielnia Uczniowska przy Liceum Pedago­
gicznym w Bielsku Podlaskim, po 6 zł - z*  
krzew.

Zamawiający krzewy poda kon}rx'”r’1® 
pocztę.  K-203-0

Korespondencyjne lekcje języków obcych. 
Informacje: Warszawa 1, skr. 68. J-21O-0

PIECZĄTKI KAUCZUKOWE dla szkól 
w ciągu jednego dnia — wykonuj® 
„ PIONIER”, Warszawa. ul. Pańska 78’ 
Prowincja za zaliczeniem pocztowyn1'
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r YCHOWANIS patriotyczne i in- 
W ternacjonalistyczne młodzieży 
’ ’ jest problemem szczególnie trud­

nym i skomplikowanym. Wychowanie 
l0 ma przecież nie tylko aspekt peda-. 
6ogsczny, lecz także i polityczny.

Czy szkoła nasza jest w stanie 
kształtować patriotyczną postaw? mło­
dzieży? W jaąim stopniu programy na­
uczania ułatwiają realizację tego zada­
nia? Jakie, istnieją możliwości wiąza­
nia tematyki patriotyczno-obronnej z 
poszczególnymi przedmiotami oraz z 
całością zadań dydaktyczno-wycho­
wawczych szkoły?

Odpowiedzi na te pytania szukano 
na konferencji, która odbyła się w 
dniu 21 października br. w gmachu ZG 
ZNP w Warszawie. konferencji po­
święconej możliwościom patriotyczne­
go i internacjonalistycznego wycho­
wania dzieci i młodzieży w oparciu o 
tradycje ludowego Wojska Polskiego.

W naradzie uczestniczyli przedstawi­
ciele Głównego Zarządu Politycznego 
WP z szefem Wydziału Oświaty — płk. 
Stanisławem Kormanem, wydawnictw 
MON, Wojskowej Akademii Politycz­
nej im. F. Dzierżyńskiego,' redakcji 
„Wojska Ludowego” oraz władz oświa­
towych i związkowvch z sekretarzem

ZNP — kol. St. Krawcewiczem 
i kierownikiem zesporu do spraw Spo- 
łeczno-Oświatowych ZG ZNP — kol. 
Heleną Witkowską, przedstawiciele 
ośrodków metodycznych oraz nauczy­
ciele historii, wychowania obywatel­
skiego, języka polskiego i PW.

Pierwszy i najważniejszy postulat, 
jaki wysunięto na tej bardzo interesu­
jącej naradzie, to konieczność opraco­
wania ogólnej koncepcji programu wy­
chowania patriotycznego. Programu, 
który integrowałby zadania nie tylko 
szkoły (a zatem poszczególnych przed­
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miotów i zajęć pozaszkolnych), lecz 
także i wszystkich innych instytucji 
wychowawczych. Opracowanie takiej 
koncepcji będzie zadaniem trudnym i 
skomplikowanym. Przecież już sama 
definicja- wychowania patriotycznego 
jest sprawą wywołującą wiele dysku­
syjnych. często wtęcz kontrowersyj­
nych, głosów i stanowisk.
' W pracach nad przygotowaniem 
ogólnej koncepcji 'akiego wychowania 
musi zatem uczestniczyć szeroki krąg 
specjalistów: psychologów, historyków, 
.pedagogów, socjologów i innych. Pro­
blem ten kry,je przecież w sobie bar­
dzo wiele najróżnorodniejszych aspek­
tów. Sprawą szczególnie istotną będzie 
jednak tutaj wybór centralnych wyda­
rzeń i centralnych postaci historycz­
nych. Postaci, które mogłyby jedno­
cześnie stanowić pewien wzór osobowy 
dla młodzieży.

Punktem wyjścia do opracowania 
Programu wychowania patriotycznego 

młodzieży powinno być — zdaniem u- 
czestników konferencji — dokładne 
rozpoznanie aktualnej sytuacji w tej 
dziedzinie. Dlatego też konieczne jest 
wnikliwe przeanalizowanie progra­
mów. szkolnych właśnie pod kątem 
możliwości, jakie stwarzają one w za­
kresie kształtowania internacjonali- 
slycznei i patriotycznej postawy.

Pierwsza próbę takiej, z konieczności 
nieco powierzchownej, analizy podjęto 
właśnie, na anonsowanej konferencji. 
•Szczególnie dużo miejsca poświęcono 

wychowanie

problemem wielkiej wagi

programom historii, wychowania oby­
watelskiego, PW i języka polskiego. 
Możliwości patriotycznego wychowania 
młodzieży zależą bowiem w znacznej 
mierze od programów wyżej wymienio­
nych przedmiotów. Wyjątkowa rola 
przypada tu jednak historii. Dlatego 
też na niej skupiła swą uwagę więk­
szość dyskutantów.

Jak wynikało z ich wypowiedzi —- 
nasze programy historii poświęcają 
zbyt mało miejsca i uwagi tematom 
i zagadnieniom mogącym odegrać de­
cydującą rolę w zakresie kształtowania 
patriotycznej postawy. Chodzi tu 
zwłaszcza o takie tematy, jak druga 

wojna światowa, udział Polaków w tej 
wojnie, geneza naszego Ludowego 
Państwa, oraz historia i zadania ludo­
wego Wojska Polskiego. Lata 1939— 
— 1945 stanowią bowiem przełomowy 
okres w naszej historii. Tymczasem 
zaś w szkole podstawowej przeznacza 
się w sumie tylko 14 godzin na okres, 
w którym ważyły się losy naszej dzi­
siejszej rzeczywistości. A przecież bez 
zrozumienia przez młodzież historii 
tych lat — nie może być mowy o właś­
ciwym wychowaniu patriotycznym. Na 
pilną konieczność skorygowania pro­
gramów historii właśnie pod tym ką­
tem zwrócił między innymi uwagę zna­
ny w całym kraju, płk Zbigniew Za­
łuski — autor „Siedmiu polskich grze­
chów głównych” i „Przepustki do hi­
storii”.

Płk Zbigniew Załuski zajął się nie 
tylko programami historii, lecz także 
i języka polskiego. Stwierdził on mia­
nowicie, że jeśli chodzi o lekturę obo­

wiązkową i nieobowiązkową ucznia — 
to w klasach V—VIII tylko 9 tytułów 
dotyczy lat 1939—1945, w szkole śred­
niej natomiast jeszcze mniej, bo tylko 
7 tytułów. Są to liczby niezwykle 
skremne. Podkreślić przy tym trzeba 
koniecznie, że zdecydowana większość 
tytułów ukazuje tylko martyrologię 
narodu polskiego, brak natomiast po­
zycji ilustrujących walkę Polaków z 
okupantem. Jest to zatem zjawisko 
bardzo niepokojące z pedagogicznego 
punktu widzenia. Dlatego też spis lek­

tury szkolnej, dotyczącej lat 1939—1945, 
wymaga wnikliwej analizy właśnie 
pod kątem pełnego i wszechstronnego 
obrazu narodu polskiego.

W dyskusji zajęto się również pro­
gramami PW i wychowania obywatel­
skiego. Pierwszy — nie uwzględnia w 
ogóle historii Wojska Polskiego, dru­
gi zaś pomija taki temat, jak obowią­
zek służby wojskowej. A przecież 
służba wojskowa zajmuje szczególne 
i wyjątkowe miejsce w życiu obywa­
tela PRL. Nic zatem dziwnego, że mło­
dzież traktuje często służbę wojskową 
jako nieuniknione zło konieczne.

Programy szkolne nie stwarzają zbyt 
wielu okazji do podejmowania na 
lekcjach problemów mogących mieć 
zasadnicze —.uczenie dla kształtowa­
nia patriotyzmu i internacjonalizmu. 
Znacznie więcej niż programy pozo­
stawiają jednak do życzenia obowią­
zujące podręczniki, zwłaszcza zaś pod­
ręczniki do historii. Pomijają one bo­
wiem niektóre problemy uwzględnione 
w programie <~raz przedstawiają błęd­
nie sporo faktów i wydarzeń. Nic więc 
dziwnego, że podręczniki takie kształ­
tują u młodzieży niezgodne z rzeczy­
wistością proporcje historyczne, że 
młodzież korż; stająca z nich nie wie 
nic łub prawie nic o walkach nad Bzu­
rą, a jednocześnie nabiera przekonania, 
że obrona Westerplatte miała w 1939 
roku szc ęgóL.ie ważne znaczenie 
strategiczne. Również i historia Wojska 
Polskiego potraktowana jest w tych 
podręcznikach bardzo fragmentarycznie 
i wyrywkowo, tak że trudno nawet 
zorientować sie. kiedy ono powstało 
i na czym polegała jego rola w drugiej 
wojnie światowej.

Odrębnym zagadnieniem jest prob­
lem podręczników do języka polskie­
go. Podręczniki te, zwłaszcza zaś dla 
klas młodszych, zawierają nierzadko 
czytanki (mówiące o walkach naszych 
żołnierzy), które niezwykle trudno 
konkretnie umiejscowić. W czytankach 
tych kryje się ponadto także niemała 
liczba błędów rzeczowych.

Wnikliwej analizy i weryfikacji 
wymagają ilustracje zamieszczane w 
podręcznikach historii i języka pol­
skiego. Ilustracje te należałoby w wie­
lu przypadkach wzbogacić i uzupełnić 
nowszymi materiałami i zdjęciami.

Zdaniem uczestników konferencji — 
zachodzi zatem pilna konieczność 
przygotowania dla dzieci i młodzieży 
specjalnych publikacji o charakterze 
antologii lub wypisów, które ułatwiły­
by zrozumienie tamtych czasów oraz 
pozwoliły na emocjonalne związanie 
się z nimi. Bo jeszcze jednym poważ­
nym mankamentem naszych podręcz­
ników jest również i to. iż nie stwarza­
ją one możliwości uczuciowego zaan­
gażowania młodych czytelników.

W tej sytuacji sprawą pierwszorzędnej 
wagi jest problem kadry nauczyciel­
skiej. Czy jednak nasi nauczyciele hi­
storii, wychóy. ani obywatelskiego. 
Pw. języka polskiego i innych przed­
miotów. są należycie przygotowani do 
realizacji wychowania patriotycznego? 
Czy posiadają oni dostateczną wiedzę 
z tego zakresu? Jak wynikało z licz­
nych głosów w dyskusji — w przewa­
żającej zaś części głosów pedagogów- 
-praktyków — odpowiedź na to pyta­
nie brzmi zdecydowanie negatywnie.

Dlatego też pilną koniecznością jest 
udzielenie nauczycielom pomocy w za­
kresie pogłębienia wiedzy merytorycz­

W dniach 25 i 26 października br. odbyła się w Ministerstwie Oświaty narada 
kuratorów okręgów szkolnych, w czasie której minister Wacław Tułodziecki za­
poznał zebranych z aktualnym sianem przygotowań do realizacji reformy szkol­
nej. Narada poświęcona była omówieniu zadań stojących przed władzami szkol­
nymi w bieżącym roku szkolnym. *Dokładnq  informację o przebiegu narady 
zamieścimy w następnym numerze.

nej z tej dziedziny. Olbrzymie usługi 
mogłyby tu zwłaszcza oddać specjalne 
publikację oraz specjalne kursy i kon­
ferencje dla nauczycieli. Szczególnie 
dużo miejsca należałoby poświęcić na­
uczycielom PW. Jak bowiem wynika z 
oceny Ministerstwa Oświaty — zdecy­
dowana większość tych nauczycieli nie 
ma odpowiedniego przygotowania me­
rytorycznego.

W pracach tych — i to zarówno w 
przygotowaniu odpowiednich publi­
kacji, jak i konferencji nauczycielskich

■— poważnej pomocy udzieli władzom 
oświatowym i związkowym Minister­
stwo Obrony Narodowej, o czym za­
pewnili dyskutanci reprezentujący lu­
dowe Wojsko Polskie.

Problemem szczególnie ważnym i 
istotnym jest nie tylko merytoryczna 
wiedza nauczycieli, lecz także, a może 
przede wszystkim, ich emocjonalne za­
angażowanie. Postawy patriotycznej, 
poczucia dumy narc dowej nie można 
przecież kształtować „na zimno”. Żeby 
praca nauczycieli mogła przynieść po­
żądane rezultaty — muszą w niej zna­
leźć równorzędne miejsce zarówno 
elementy intelektualne, jak i emocjo­
nalne.

Dlatego też postulowano na konfe­
rencji, aby bezpośredni kontakt wojska 
z nauczycielami, uczniami i szkołami 
był znacznie częstszy niż dotychczas. 
Podkreślano zwłaszcza, by zwrócić 
szczególną uwagę na zacieśnianie i po­
głębianie dalszej współpracy nie tylko 
pomiędzy poszczególnymi jednostkami 
wojskowymi i nauczycielami, ale także 
pomiędzy Kołami Młodzieży Wojsko­
wej a szkolnymi kołami ZMS. Bezpo­
średni kontakt uczniów z ich starszymi 
kolegami w mundurach może niejed­
nokrotnie zdziałać znacznie więcej dla 
kształtowania postaw patriotycznych 
aniżeli najlepsza lektura i najbardziej 
właściwe słowa wychowawcy. Olbrzy­
mie możliwości otwierają się tu jednak 
nie tylko przed ZMS, lecz także przed 
harcerstwem i szkolnymi kołami Ligi 
Obrony Kraju.

Jakkolwiek na konferencji zastana­
wiano się głównie nad formami i treś­
ciami, które umożliwiłyby szkole peł­
niejsze i skuteczniejsze realizowanie 
wychowania patriotycznego i interna­
cjonalistycznego, zwrócono także uwa­
gę na konieczność tworzenia u nas 
jednolitego frontu wychowawczego. 
Szkoła bowiem nie jest jedyną insty­
tucją wychowującą. Aby więc wysiłek 
jej mógł przynieść pożądane rezulta­
ty — poważnej pomocy musi udzielić 
jej całe społeczeństwo, zwłaszcza :-aś 
te organizacje i instj tucje, które są 
najściślej związane z naszym woj­
skiem.

Jak zatem wynika z tego, krótkiego 
z konieczności, przeglądu problemów 
i zagadnień, które podjęto w dyskusji, 
konferencja poświecona kształtowaniu 
postaw patriotycznych młodzieży w o- 
parciu o tradycje ludowego Wojska 
Polskiego, była bardzo rzeczowa i in­
teresująca. Jej szczególne znaczenie 
polega nie tylko na tym, że była to 
pierwsza konferencja ujmująca te 
problemy tak szeroko i wszechstron­
nie, lecz także i na tym, iż wysunęła 
ona szereg konkretnych, możliwych do 
urzeczywistnienia wniosków i postu­
latów. Przewodniczący obradom sekre­
tarz ZG ZNP — kol. Stanisław Kraw- 
cewicz stwierdził w podsumowaniu, iż 
Związek przeanalizuje wnikliwie te 
nostulaty oraz dołoży wszelkich starań, 
bv wiele z nich znalazło jak najszyb­
sze urzeczywistnienie.

H.W.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. i



sejm pracuję 7

Obrady sejmowej Komisji Oświaty 
i Nauki w dniu 21.X. br. koncentrowa­
ny się wokół dwóch podstawowych za­
gadnień: aktualnych problemów oświa­
ty w związku z reformą szkolną oraz 
rozporządzeń wykonawczych do usta­
wy o stopniach i tytułach naukowych.

W obradach udział wzięli: przedsta­
wiciele resortu szkolnictwa wyższego 
z ministrem. H. Golańskim, przedsta­
wiciele resórtu oświaty z ministrem 
W. Tulodzieckim i - dyrektorem gene­
ralnym .W. Fokorą, sekretarz naukom 
wy PAN — poseł ii. Jabłoński, więe- 
dyrektor resortu NIK — T. Sztejnert 
oraz przedstawiciele Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów. Przewod­
niczył poseł Andrzej Werblan.

Referując najważniejsze zadania 
stojące przed szkolnictwem w związ­
ku z reformą szkolną minister W. Tulo- 
dziecki przypomniał główne zasady, 
na jakich odbywać się będzie przek­
ształcenie w roku przyszłym 7-lethiej 
szkoły podstawowej w szkołę 8-letńią. 
Wyjaśnił też, że zarządzenia dotyczą­
ce realizacji reformy szkolnej zostały 
już wydane. Prowadzona jest również 
praca informacyj no-uświa-damia j ąca 
wśród rodziców i całego społeczeń­
stwa w zakresie spraw związanych 
z przedłużeniem obowiązku szkolnego, 
ewidencji dzieci podległych temu obo­
wiązkowi oraz egzekwowania u ro­
dziców ścisłego przestrzegania prze­
pisów dotyczących kształcenia dzieci.

Omawiając zmiany organizacyjne w 
szkołach, zmierzające do zapewnienia 
prawidłowej sieci pełnych szkół pod­
stawowych — minister zwrócił uwa­
gę, iż dąży się w zasadzie do tego, 
aby szkoły przewidziane na 8-latki 
już w roku obecnym uzyskały poziom 
pełnej szkoły podstawowej; tak żeby 
za rok zmiany organizacyjne sprowa­
dzały się W większości już tylko do 
dodania w każdej z tych placówek, 
klasy VIII. Pozwoli to uniknąć ewen­
tualnych komplikacji i niedopatrzeń.

Przy, organizowaniu kl. VIII, po 
przejściu części uczniów do szkól za­
wodowych, może zaistnieć sytuacja 
(w szkołach, o 5—6 nauczycielach), że
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trzeba będzie tworzyć oddziały skła­
dające się z uczniów klas VII i VIII. 
Liczba uczniów w takich oddziałach 
nie powinna jednak przekraczać 30.

Część uczniów w roku przyszłym 
przejdzie do szkół zawodowych. Ter­
min przeprowadzenia egzaminów 
■wstępnych ustalony został na dzień 
5 6 kwietnia, a za prawidłowy prze­
bieg rekrutacji odpowiadać będą wo­
jewódzkie i powiatowe komisje re­
krutacyjne powołane przez kuratoria. 
Młodzież, która z klasy siódmej przej­

TEMATEM - REFORMA SZKOLNA
dzie do szkół zawodowych, otrzyma 
w roku następnym świadectwa ukoń­
czenia pierwszej klasy szkoły zawo­
dowej — co będzie równoznaczne ze 
świadectwem ukończenia ósmej klasy 
szkoły podstawowej.
, Po omówieniu kolejnych etapów re­
formy w szkołach średnich, ogólno­
kształcących i zawodowych, minister 
oświaty przeszedł do zagadnień zwią­
zanych z przygotowaniem bazy ma­
terialnej dla zreformowanej szkoły, 
a zwłaszcza do przedstawienia trud­
ności, jakie napotykają w tym zakre­
sie władze oświatowe wszystkich 
szczebli.

Trudności te wynikają głównie z 
niedociągnięć i niewykonywania pla­
nów budownictwa, niedotrzymywania 
terminów przy oddawaniu obiektów 
szkolnych, spiętrzenia robót w- III i 
IV kwartale, niedostatecznego nadzo­
ru fachowego nad inwestycjami.

Duże braki lokalowe notuje się 
zwłaszcza w odniesieniu do pracow­
ni. Zapewnienie pracowni wszystkim 
szkołom wymaga zagwarantowania w 
sumie ok. 28 tys. specjalnych po­
mieszczeń. Wobec dotychczasowego 
stanu posiadania, braki sięgają jesz­
cze ponad 11,5 tys.

Na niedobór lokali cierpią również 
szkoły zawodowe. !Jafc dotychczas, 
prawie wszystkie pomieszczenia wy­
korzystuje się na dwie zmiany, co 
wpływa ujemnie na organizację pra­
cy. Pewna poprawa sytuacji nastąpi 
dopiero w latach 1866—1970, gdyż 

płanuje się zwiększenie bazy lokalo­
wej szkół zawodowych o 4160 izb lek­
cyjnych i pracowni oraz 27 400 stano­
wisk .pracy. Ponadto ok. 1 600 po­
mieszczeń do nauki i 4 500 stanowisk 
pracy zagwarantować mają szkołom 
zawodo-wym inne,, poza oświatą re­
sorty. W okresie najbliższej pięciolat­
ki wzrośnie też liczba miejsc w inter­
natach o ok. 61,5 tys.

Poza odpowiednią . bazą materialną 
czynnikiem decydującym o powodze­
niu realizacji reformy — są oczywiś­

cie kadry. Jak zapcv.mil minister W. 
Tułodziecki, potrzeby kadrowe szkół 
podstawowych w pełni zostaną zas­
pokojone, przez absolwentów ZKN 
oraz częściowo -— nauczycieli liceów 
ogólnokształcących, którzy zostaną za­
trudnieni w klasach VII i VIII. Naj­
trudniejszym problemem kadrowym 
w chwili obecpej jest prawidłowe 
rozmieszczenie nauczycieli z dodatko­
wymi kwalifikacjami^ Rozwiązanie te­
go problemu jest możliwe wyłącznie 
przez stosowanie planowej polityki 
kształcenia zaocznego i wieczorowego.

Szeroka dyskusja, jaka rozwinęła 
się po wypowiedzi ministra Tułodziec- 
kiego,-koncentrowała się głównie wo­
kół problemów budownictwa szkolne­
go, budownictwa mieszkań dla na­
uczycieli oraz spraw związanych z 
okresem przejścia z 7-letniego na 8- 
letnie Tiauczanae.

Poseł Andrzej Werblan wysunął 
propozycję. utworzenia, a raczej 
utrzymania w okresie przejściowym 
klas VIII w liceach ogólnokształcą­
cych dla tych absolwentów szkół pod­
stawowych, którzy w latach ubiegłych 
nie , dostali się do szkół średnich. 
Zwrócił też uwagę, że mimo wyda­
nych przez Ministerstwo Oświaty sze­
regu zarządzeń dotyczących realizacji 
reformy szkolnictwa podstawowego, 
konieczne jest przejrzenie innych 
aktów prawnych regulujących upraw­
nienia uczącej się młodzieży, uwarun­
kowane jej wiekiem.
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„pbzechodmiu
POWIEDZ POLSCE...”

Nigdzie chyba na świecie nie jest 
obchodzone tak powszechnie i z taką 
powagą Święto Zmarłych — jak w Pol­
sce. Bo nie ma chyba narodu, który by 
w ostatnich dwu stuleciach nie przeżył 
tylu cierpień, tragedii, który by w każ­
dym pokoleniu nie składał tak olbrzy­
miej ofiary krwi —jak naród polski.

Jerzy Żuławski pisał w dniu wybu­
chu pierwszej wojny światowej:

„Synkowie moi, poszedłem w bój, 
jako wasz dziadek, a ojciec mój, 
jak ojca ojciec i ojca dziad.
co z Legionami przemierzał świat”.

Jakże te słowa są aktualne dla każ­
dego okresu nąszej historii.. Czasów 
„Popiołów”, które widzimy odtworzone 
w ostatnim wielkim filmie reż. Wajdy, 
czasów powstania listopadowego i sty­
czniowego, walk rewolucyjnych 1905 
roku, a nade wszystko lat 1939—1945.

Na cmentarzu pad Monte Cassino, 
gdzie wiosną kwitną „czerwone maki”, 
wyryty jest głęboki w treści naois: 
„'Przechodniu, powiedz Polsce, żeśmy 
polegli wierni w jej służbie”.

Nigdzie, gdzie toczyła się walka z hi­
tleryzmem, nie zabrakło polskiego żoł­
nierza. W czasie wojny, gdy przebywa­

niem w obozie koncentracyjnym w Do­
rze (Die Hoile. von Dora), pewnego dnia, 
gdy po pracy, w wąskim gronie naj­
bliższych kolegów i przyjaciół rozwa­
żaliśmy szanse przetrwania; jeden 
z więźniów, nie-dawiio przybyły do obo­
zu. zaczął deklamować przepiękną żoł­
nierską balladę. Nie znał autora tej 
ballady, ja zapamiętałem niektóre jej 
fragmenty, bo na naszą prośbę powta- 
r?sł ją jeszcze kilka razy. Oto jej 
główna treść. W małej, cichej wiosce

Na niebezpieczeństwo wczesnem 
bo już w kwietniu — składania pr J 
uczniów egzaminów do szkół ZaytJj 
wych zwróciła uwagę poseł A. Lufa J 
ka. Istnieję-.obawa,, że uczniowie 
żywszy pomyślnie egzamin będą 
w ostatnim okresie lekceważyć n,.0,] 
w szkole podstawowej. ' ‘

. Inna grupa posłów — jak II o, 
pień, T. Toczek, F. yVasążnik, M. 
mer — zajęła się głównie sprawą J 
downictwą szkolnego. Zwrócili 1 
uwagę, że niepełne wykonanie n?

nów inwestycyjnych w tym zakres! 
stanowi poważne zagrożenie dla urzn 
czywistnienia reformy. Nie tylko na 
leży więc ściśle przestrzegać wyko«a 
nia planów, lecz także wyrównać z, 
ległości z lat ubiegłych. Sytuacja bo 
wiem jest wyraźnie niepokojąca. Tł 
zwane poślizgi wzrastają z .roku ń 
rok. W roku ubiegłym wynosiły oko 
ło 9 procent, w bieżącym przekrocz; 
12 procent. Należałoby również zasta 
nowić się nad słusznością przepisi 
w myśl którego budować szkołę ( 
czynie społecznym można dopiero v 
przypadku zapewnienia środków sp0 
łecznych w wysokości 40 proc, kosz 
tów budowy. Nie zawsze sumy taki 
udaje się zgromadzić, w . wyniku cze 
go pomoc i. inicjatywa społeczna bj 
wa zaprzepaszczona.

Często zdarzają się również przy 
padki, że środki przeznaczone na j3 
westycje szkolne nie zostaj.ą wyko, 
rzystane z braku mocy przerobi) 
wej , przedsiębiorstw budowlanych 
Należałoby zastanowić się, czy : nit 
byłoby celowe pozostawienie tyci 
funduszów w dyspozycji resortu i wy 
korzystanie ich na generalne remon­
ty.

O problemach kształcenia nauczy­
cieli mówili posłowie T. Wasążnik, Z 
Kośeijańska i S. Trzaska. Podkreśla­
no, iż wobec wagi zagadnienia ko­
nieczne jfcst przemyślenie takie) 
wpływających na obniżenie poziomi 
pracy ■ SN problemów, jak nadmier­
na rotacja nauczycieli w SN, c< 
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na Kujawach „sześć mil od Łowicza” 
pewna wdowa-robotnica miała sześciu 
synów. „Pierwszy oczy miał niebieskie, 
drugi hardą minę, trzeci siłę wyrwidę­
ba, czwarty blond czupryną, piąty śpie­
wał matce jak polne skowronki, a ten 
szósty jej codziennie znosił kwiaty 
z łąki”. Wszystkich synów matka-wdo- 
wa jednakowo kochała, wszystkich też 
oddała Polsce, gdy napad! na nią wróg.

I oto przychodzą do matki kolejno 
wiadomości: pod Warszawą zginą! jej 
syn najstarszy; w leśnych bojach- 
drugi „z hardą miną”; w obronie Nar­
wiku poległ syn-siłacz; zginął i syn 
jasnowłosy, kiedy Francji bronił. Te 
straszne ciosy nie załamują matki. Po­
ciesza się, że żyją jeszcze pozostali, 
którzy pomszczą śmierć braci. Przycho­
dzi wreszcie ostatnia wiadomość — 
„Lecą zbrojne polskie ptaki podniebną 
wyżyną. Matko! Zginął twój śkowról 
nek w obronie Londynu”. Tego ciosu 
nie wytrzymuje już serce matki. Przed 
śmiercią modli się jeszcze, by starczy-, 
ło sił i odwagi synowi najmłodszemu, 
aby mógł pomścić śmierć swych pięciu 
braci. Modlitwa mattfi spełniła się. Po 
latach wojny wrócił na grób matki jej 
syn najmłodszy. „Mundur na nim po­
szarpany, a na ciele rany. Wrócił, dary 
przyniósł z wojny matuli kochanej”- 
Te dary — to pięć zmiażdżonych prus­
kich. hełmów złożonych na mogile,3

Oto losy jednej z tak wielu polskich 
rodzin, tragedia jednej z tak wieli*  
polskich matek. Dlatego też z najwyż­
szą czcią wspominamy w Dniu Świąt3 
Zmarłych poległych żołnierzy, bohate­
rów Westerplatte, uczestników wiot­
kiej bitwy nad Bzurą, obrońców War­
szawy; żołnierzy walczących na wszys­
tkich frontach: na zachodzie, północ/; 
i południu.
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doroczna nagroda im. Aleksandra Zawadzkiego
2 500 zł. Ponadto jury morę przyznać wy 
różnienia w wysokości do 1 500 zł. Prze 
wodniczącym jury został wiceminister 
szkolnictwa wyższego — prof. dr W łodzi 
mierz Michajłow.

Nagroda przyznawana jest corocznie — 
do dnia 3j grudnia — z okazji rocznicy 
powstania Krajowej Rady Narodowej. Na 
grodę mogą otrzymać absolwenci uniwer 
sytetów, wyższych szkół pedagogicznych 
Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy 
KĆ PZPR, Wojskowej Akademii Politycz­
nej i Akademii Sztabu Generalnego, uzy­
skujący w danym roku akademickim dy­
plom ukończenia studiów.

Intencją inicjatorów nagrody jest zachę­
cenie studentów nauk politycznych d< 
podejmowania hadań w zakresie 
wojny wyzwoleńczej narodu polskiego.

opływa ujemnie na poziom nauki 
niektórych przedmiotów, wadliwy sy­
stem wynagradzania kierowników wy­
działów, który powoduje, że nie ma 
chętnych do objęcia tych funkcji, 
choćby z tej racji, że w obecnym 
układzie kierownik wydziału przy 
znacznie zwiększonych obowiązkach 
pobiera w efekcie mniejsze wynagro­
dzenie niż wykładowca. Utrudnieniem 
dla nauczycieli wykładających na SN 
są także ustawiczne zmiany progra­
mu. Jeśli chodzi o inne „pozauczel- 
niane” formy kształcenia nauczycieli, 
to proponowano rozwijanie różnego 
rodzaju kursów wakacyjnych, na któ­
rych w ciągu 2—3 lat można by do- 
szkolić nauczycieli, zwłaszcza w spec­
jalnościach wciąż deficytowych.

Odpowiadając na liczne pytania i 
postulaty posłów (przytoczyliśmy tu 
zaledwie kilka) minister Tułodziecki 
wyjaśnił, iż sprawa podziału uczniów 
kończących klasę VII jest szczególnie 
troskliwie rozpatrywana przez resort. 
Wiadomo już, że około 40 procent 
uczniów kl. VII kontynuować będzie 
naukę w szkołach zawodowych. Mło­
dzież tę trzeba podzielić między trzy 
typy szkół; technika, szkoły zawodo­
we i SPR. Uwzględnić trzeba będzie 
przy tym zarówno potrzeby gospodar­
ki, jak też zdolności i zainteresowania 
samej młodzieży. Prace zmierzające 
do całkowitego rozeznania w sytuacji 
prowadzone są już od dość dawna. 
WTarto też będzie wziąć pod uwagę 
propozycję dotyczącą utrzymania pew­
nej liczby kl. VIII w liceach dla mło­
dzieży — absolwentów z lat ubie­
głych.

Jeśli chodzi o poruszony w dysku­
sji problem zapewnienia przyszłości 
absolwentom liceów ogólnokształcą­
cych, którzy nie kontynuują nauki w 
wyższych uczelniach, to trzeba stwier­
dzić coraz większe zainteresowanie się 
tej młodzieży bardzo już licznymi 
szkołami pomaturalnymi. Fakt, że 
egzaminy do tych szkół zbiegają się 
w czasie z egzaminami na wyższe 
uczelnie powoduje, iż kandydaci do 
szkół pomaturalnych rekrutują się 
już nie z „odpadów” z wyższych uczel­
ni, lecz z młodzieży świadomie wy­
bierającej określony zawód. Otwarty 
jednak pozostaje problem mtodzieży, 
która na studia nie dostała się lub 
wkrótce po ich rozpoczęciu zrezygno­

Czcimy pamięć poległych żołnierzy 
oddziałów partyzanckich, armii pod­
ziemnej działającej w podbitym kraju, 
powstańców Warszawy. Czcimy pamięć 
tych żołnierzy, którzy swą krwią i mo­
giłami wyznaczyli najprostszą i naj­
krótszą drogę do wolnej Ojczyzny: od 
Lenino, poprzez Warszawę, Wał Po­
morski do Berlina. Którzy mieli szczęś­
cie i honor zatknąć biało-czerwony 
sztandar na ruinach rozbitej hitle­
rowskiej bestii.

Ze szczególną czcią, powagą i jedno­
cześnie bólem wspominamy dzisiaj pa­
mięć milionów naszych braci, którzy 
zginęli wśród mąk i cierpień.

Nie ma w Polsce lasu, w którym by 
nie odbywały się w latach okupacji 
bestialskie egzekucje. Są nazwy miej­
scowości, których dźwięk budzi grozę, 
nie tylko każdego Polaka, lecz każde­
go uczciwego człowieka na świecie.

Oświęcim. Majdanek, Gross-Rosęn, 
Chełmno, Sobibór, Stutthof. Na ten te­
mat napisano wie’e wspomnień, wiele 
rozpraw naukowych, nakręcono wiele 
świetnych filmów. Najznakomitsze jed­
nak dzieło sztuki, utwór literacki, nie 
są w stanie odzwierciedlić prawdzi- 
go obrazu jednej chociażby z wymie­
nionych kaźni.

„Chyba łatwiej spisać wymyślone 
piekło, nawet tak genialnie jak to zro­
bił Dante, niż nam przedstawić w rze­
czywistych barwach i proporcjach 

"piekło Pawiaka"—pisze dr Anna 
Czupurska-Sli wieka, autorka świeżo 
wydanej książki pt. „Cztery lata ostre­
go dyżuru”.

A przecież wielu byłych więźniów 
Pawiaka po przeniesieniu do obozu 
koncentracyjnego wspominało potem 
Pawiak jako „Kanadę".

Dla upamiętnienia wielkiego dorobku 
życia, pracy i walki ALEKSANDRA ZA­
WADZKIEGO, dla upowszechnienia w spo­
łeczeństwie znajomości wielkiego wkładu, 
jaki wniósł w pokonanie faszyzmu naród 
pilski i jego ludowe siły zbrojne ustano­
wiona została doroczna nagroda im. Alek­
sandra Zawadzkiego za najlepsze magi­
sterskie prace historyczne na temat trady­
cji walk rewolucyjnych narodu polskiego 
w II woinie światowej, a w szczególności 
walk ludowej partyzantki, działań regu­
larnych oddziałów ludowego Wojska Pol­
skiego oraz kształtowania się ludowej 
obronności.

Nagrody ufundowane zostały przez mini­
stra obro-ny narodowej, ministra szkolni­
ctwa wyższego i ministra oświaty. Wyso­
kość poszczególnych nagród wynosi: I — 
do 5 tys. zł; II — do 3 500 IM — do 

wała. Pewnym wyjściem z trudnej 
sytuacji mogą być różnego rodzaju 
kursy zawoaowe.

Innym poważnym pioblemem do­
magającym się szybkiego rozwiąza­
nia jest sprawa reformy kształcenia 
nauczycieli. Niestety, sprawa nie jest 
łatwa. Resort przeprowadzki już me- 
zoędne prace umożliwiające uzyska­
nie pełnego rozpoznania potrzeo w 
zakresie Kadr nauczycieisKicn do 
1975 r. W niektórych ayscypnnach 
występują jeszcze niedobory, i trze­
ba zabiegać o ich pokrycie. Niemniej 
reforma systemu kształcenia nauczy­
cieli jest w stadium opracowywania. 
Trudno jednak już obecnie sprecyzo­
wać, w jakim kierunku przebiegać 
będą najistotniejsze zmiany.

Informacja złożona komisji przez 
ministra Polańskiego dotyczyła roz­
porządzeń wykonawczych do ustawy 
o stopniach i tytułach naukowych. Pro­
jekt rozporządzenia został opracowa­
ny przez resort już w kwietniu i pod­
dany ocenie merytorycznej Zespołu 
Rady Głównej Szkolnictwa Wyższego, 
przedłożono go też do uzgodnienia 
międzyresortowego. Po uwzględnieniu 
wniesionych poprawek projekt jest 
jeszcze w stadium ostatecznych uzgod­
nień. Do czasu więc wydania nowych 
przepisów wykonawczych, zgodnie z 
odpowiednim przepisem ustawy z 
dnia 1 marca 1965 r„ obowiązują na­
dal przepisy dotychczasowe ze zmia­
nami wynikającymi z ustawy.

Posłowie zabierający głos w dys­
kusji poruszali zagadnienia związane 
z formą przeprowadzania przewo­
dów habilitacyjnych. obowiązkami 
promotorów i egzaminatorów oraz 
recenzentów, przepisami nostryfika- 
cyjnymi, a także uprawnieniami dok­
torantów. Wiele uwagi poświęcono 
sprawie doktorantów składających 
egzamin z dyscyplin peryferyjnych i 
nowo formujących się. którzy napoty­
kają trudności ze znalezieniem pro­
motorów swoich prac. Podkreślano 
również, że niezbędne jest stworze­
nie możliwości otwarcia przewodu 
doktorskiego z dyscyplin granicznych.

W toku dyskusji ujawniło się też 
szereg wątpliwości co do niektórych 
sformułowań projektu rozporządzenia.

Wątpliwości te i wnioski — jak za­
pewnił minister Gdański — zostaną 
uwzględnione przy ostatecznej redak­
cji aktów prawnych.

W dniu 23 października korespondenci i pracownicy ,,Chłopskiej Drogi”, z okazji 
20-lecia tego pisma, zostali przyjęci przez tow. Wł. Gomułkę. Na zdjęciu: I Se­
kretarz KC PZPR, tow. Wł. Gomułka w rozmowie z korespondentem terenowym 

powiatu puławskiego Bronisławem Pietrzykiem oraz naczelnym redaktorem 
„Chłopskiej Drogi", tow. Róg-Swiostkiem.

X X-L E CIE 
♦CHŁOPSKIEJ DROGĘ

Jak odtworzyć nędzę, głód, zimno, 
brud, nieludzką pracę więźniów, gorzej 
niż zwierzęce zwyrodnienie SS-manów, 
capo, blokowych, vorarbeiterów. Jak 
odtworzyć beznadziejną rozpacz i cier­
pienia matek duszonych wraz z dzieć­
mi w komorach gazowych Treblinki, 
ludzi żywcem palonych, jak to miało 
miejsce w Radogoszczy pod Łodzią, 
gdzie Niemcy, opuszczając miasto spa­
lili w obozie około 2 tys. więźniów...

Wspominamy o tych najpotworniej­
szych zbrodniach po to, ażeby w Dniu 
Święta Zmarłych oddać ofiarom tych 
zbrodni najgłębszą cześć.

Jednocześnie z drugiej strony Pola­
cy mają większy niż każdy inny naród 
moralny obowiązek, aby nie dopuścić 
do tego, by pamięć o zbrodniach i ich 
ofiarach miała stopniowo ginąć wśród 
ludzi.

Są bowiem siły, które chciałyby jak 
najszybciej przejść do porządku dzien­
nego nad latami wojny. Dla kanclerza 
Erharda i jego współpracowników is­
tnieje w Europie stan prawny, jeśli 
chodzi o granice sprzed 1937 roku. 
Przestępstwa hitlerowskie ulegają 
przedawnień iu.

. Jesteśmy innego zdania. Nasze sta­
nowisko popierają nie tylko bratnie 
państwa socjalistyczne, lecz także 
wszystkie postępowe i pokojowe spo­
łeczeństwa w świecie. Ludzkość nie 
może zaznać spokoju sumienia, dopóki 
nie wytępione zostaną wszystkie źród­
ła, które mogły zrodzić tyle nieszczęść 
i ofiar wśród narodów Europy, a w 
naszym narodzie w szczególności.

Cienie ponad 6 milionów naszych 
ojców i matek, sióstr i braci, synów 
i córek żądają tego od nas.

KAZIMIER^ WOJCIECHOWSKI

Wiciu nauczycielom, przede wszystkim pracującym na wsi, dobrze jest znana 
„CHŁOPSKA DROGA”, pismo Komitetu Centralnego PZPR. Minęło właśnie lat 
20 od chwili, gdy pierwsze egzemplarze pierwszego numeru „Chłopskiej Drogi” 
dotarły do rąk czytelników.

W jubileuszowym numerze „Chłopskiej Drogi”, który ukazał się w ubiegłym 
tygodniu w odświętnej szacie i zwiększonej objętości, znajdujemy wspomnienia 
o narodzinach pisma, o przebytej jakże trudnej, szczególnie w pierwszych latach 
tworzenia ludowej władzy, drodze; znajdujemy artykuły mówiące o serdecznej, 
codziennej więzi łączącej czytelników z ich pismem, o roli, jaką spełniała i speł­
nia „Chłopska Droga”.

Czytamy specjalne pozdrowienia, które przekazali zespołowi redakcyjnemu 
WŁADYSŁAW GOMUŁKA i CZESŁAW WYCECH.

„W okresie minionego dwudziestolecia — pisze I Sekretarz Komitetu Central­
nego Partii — „Chłopska Droga” przyczyniła się walnie swą działalnością publi­
cystyczną i organizatorską do utrwalenia sojuszu robotniczo-chłopskiego, reali­
zacji polityki rolnej Partii i wielkiego procesu socjalistycznej przebudowy wsi 
polskiej. „Chłopska Droga” żywo współuczestniczy w kształtowaniu nowych, 
sprawiedliwych stosunków społecznych na wsi, w rozwoju oświaty i kultury, 
pogłębia i umacnia zaufanie wsi do polityki naszej Partii”.

Źródłem tych osiągnięć pisma jest konsekwentne, po chłopsku twarde prze­
strzeganie przez zespół redakcyjny dewizy, jaką sformułowano przy narodzinach 
„Chłopskiej Drogi". Już wtedy, w pierwszym numerze z 21 października 1945 
roku powiedziano jasno, że „Chłopska Droga” nie ma być pismem dla chłopów, 
ale pismem chłopskim, pisanym przez samych chłopów; pismem, które będzie 
odzwierciedlało zdobycze chłopów, ich troski, zainteresowania, nadzieje i obawy, 
że spełniać będzie rolę zbiorowego organizatora mas chłopskich.

Wierność tej dewizie umacnia więź pisma z czytelnikami, którzy o „Chłopskiej 
Drodze” nie mówią inaczej, jak — nasze pismo. O żywej więzi świadczy dobitnie 
liczba listów nadsyłanych do redakcji (około tysiąca listów miesięcznie) oraz 
artykuły, notatki, sygnały od 540 czytelników-korespondentów.

W jubileuszowym numerze o swojej współpracy z „Chłopską Drogą” piszę 
wiciu korespondentów. Niektórzy z nich, jak Seweryn Skulski z Karnkowa 
w powiecie Lipno, w artykule pt. „Nie dla zarobku” mówi,, że razem z „Chłopską 
Drooą” już 20 lat. jako korespondent, orze ugory, ażeby na nich wyrósł smaczny, 
pszenny chleb dla ludzi.

O przemianach dokonanych w ciągu 20 lat Polski Ludowej we wszystkich 
dziedzinach życia wiejskiego w jubileuszowym numerze pisze JOZEF TEJCHMA, 
sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, zaś KAZIMIERZ BARCIKOWSKI, prze­
wodniczący Zarządu Głównego Związku Młodzieży Wiejskiej mówi o współ­
czesnej młodzieży wiejskiej. PROF. J. CHAŁASINSKl pisze o młodym pokole- 
niu wsi i zawodzie rolnika, zaś prof. S. PIENIĄŻEK, dyrektor Instytutu Sadow­
nictwa w Skierniewicach — o upowszechnianiu wiedzy rolniczej.

W materiałach wspomnieniowych znaleźć można informacje o naczelnych 
redaktorach „Chłopskiej Drogi" — CZESŁAWIE SKONIECKIM, MACIEJU 
ELCZEWSKIM, EDWARDZIE ADAMIAKU, który jest obecnie zastępcą kierow­
nika Biura Prasy KC PZPR i służy nadal zespołowi redakcyjnemu radą i opieką. 
Od wielu lat do dziś redaktorem naczelnym jest znany działacz polityczny i spo­
łeczny, poseł na Sejm — MIECZYSŁAW ROG-SWIOSTEK.

Z okazji jubileuszu i „Głos Nauczycielski" składa zespołowi redakcyjnemu 
i współpracownikom „Chłopskiej Drogi" serdeczne gratulacje i życzenia dalszych^ 
nowych sukcesów.
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^tzygotowania do ośmiolatki

Powiat Pińczów — 53 szkoły pod­
stawowe, 283 nauczycieli; a więc je­
den z małych powiatów Kielecczyzny. 
Poza szkołą podstawową w samym 
Pińczowie, pozostałe — to szkoły na 
wsi. Stąd przygotowanie do ośmiolatki 
wymagało tu ogromnej pracy władz 
powiatu, wysiłku, który w efekcie do­
prowadził do tego, że powiat pińczow- 
ski znalazł sie w grupie rejonów cha­
rakteryzujących się starannym przygo­
towaniem do wprowadzenia reformy.

Długo i wnikliwie, przy czynnym u- 
dziale gromadzkich rad narodowych, 
analizowano sprawę prawidłowej sieci 
szkół ośmioklasowych. Zakończono ten 
okres pracy przeprowadzeniem odpo­
wiednich zmian stopnia organizacyj­
nego szkół.

W materiałach Wydziału Oświaty 
widać bardzo wyraźnie organizację 
roku szkolnego 1966/67. 38 szkół (tj. 71 
proc, ogólnej liczby) będzie szkołami 
ośmioklasowymi. Taka organizacja 
podyktowana była warunkami środo­
wiskowymi i terenowymi. Pozostałe 
15 szkół to szkoły małe z najwyższą 
klasą IV, a wśród nich sporo, bo aż 9, 
tylko o jednym nauczycielu.

W obliczu reformy większość powia­
tów Kielecczyzny odczuwa trudności 
lokalowe. Pińczów nie jest wyjątkiem 
w tym zakresie. I chociaż w ciągu 20 
lat Polski Ludowej zrobiono w dzie­
dzinie budownictwa szkolnego bardzo 
dużo (jedna trzecia istniejących szkól 

szkoły wybudowane w tym

czasie), tylko 11 przyszłych ośmiokla- 
sówek dysponować będzie liczbą izb . 
odpowiadających wskaźnikom Mini­
sterstwa Oświaty. Aby wszystkie oś­
miolatki mogły pracować w odpowied­
nich warunkach powinny mieć 256 izb. 
Dziś jest ich 
izb. Wiadomo 
wiat nie jest 
do przyszłego

tylko 213, brak więc 43 
już, że tej trudności po- 
w stanie przezwyciężyć 

roku. Uzyska się jeszcze

łach klasopracowni. W sumie jednak, 
obok braku izb lekcyjnych, sytuację 
pogarsza brak odpowiedniej liczby po­
mieszczeń na pracownie.

Braki lokalowe będą szczególnie 
dotkliwe w 10 przyszłych ośmiolatkach. 
Szkoły ośmioklasowe o 6 nauczycie­
lach — w Stawianach, Zagaj owie, 
Szarbkowie, Turze Dolnym, Pełczys- 
kach. Są.ncygniewie i Gartatowicach — 
dysponują tylko 4 izbami lekcyjnymi 
każda, i żadna z nich nie ma pracowni 
ani dodatkowych pomieszczeń.

Szkoła w Kostrzeszynie o 5 nauczy­
cielach posiada również tylko 4 izby. 
Podobne trudności wystąpią w szko-

nym, dziś już jednak za tnałą w kola w Węchadłowie mieści się . w 
sunku do notrzeb. Tvlkn 4 s jęU podworskim, nie przystoso- -

(JJi do potrzeb szkolnych. Posiada 
J 4 izby lekcyjne o bardzo małej 
[jrzchni. Szafy z pomocami naukj- 
,j muszą stać w korytarzu. Dodat- 

’ ’ uzyskać tu
j wykwaterowanie z zajmowanych 
j SOP oraz przedszkola. Dla SOP 
jedszkola trzeba znaleźć pomiesz- 
i na wsi, w budynkach wynaję- 

. Jeżeli to nie nastąpi, warunki lo- 
lffe szkoły w Węchadłowie dalekie 
, od wymaganych dla potrzeb oś- 
atki. Na 6 nauczycieli zatrudnio- 
. w tej szkole, wszyscy mają

sunku do potrzeb. Tylko 4 izby ]e]? 
ne i małe pomieszczenie na kanCer 
i pokój nauczycielski. Sale ]e^ s 
schludne i estetycznie urządzone^ 
brak pracowni przedmiotowych ’ 1 
tym środowisku, w czynie spoIeC7jlo e pomieszczenia moźn 

_^buduje. się w pobliżu szkoły świeti ’ ■
Ochotniczej Straży Pożarnej. BU(j 
pomyślano tak, że cbok świętu 
szkoła uzyska w tym budynku a ja 
sale lekcyjne. To nie koniec spojZ ' 
nej inicjatywy. Przygotowuje sio 
jekt dobudowy dalszych 2 izb do oh 
nej szkoły. Kierownik szkoły — l 
St. Bartosik wierzy w ofiarność in*

bazy lokalowej można będzie uniknąć 
zasadniczych kłopotów przy 
dzaniu ośmiolatki.

Plany działania w zakresie 
warunków łokciowych szkół 
związane z realizacją przyszłych inwe­
stycji szkolnych. Do 1970 roku wybu­
duje się w powiecie 6 nowych szkół. 
Po 1966 roku zaznaczy się również 
spadek liczby dzieci w poszczególnych 
rocznikach. W wyniku tego sytuacja w 
1970 roku będzie daleko lepsza, niż w 
okresie wprowadzania VIII klasy. 
Obecne zamierzenia inwestycyjne sta­
nowią maksimum możliwości powiatu 
i można je pomnażać jedynie przez

W PIŃCZOWIE - OPTIISTYCZNIE

to właśnie

12 izb z budownictwa przez dokończe­
nie drugiej szkoły podstawowej w Piń­
czowie, 4 izby — przez rozbudowę 
szkół, 4 zostaną wynajęte lub rewin­
dykowane. Łącznie 20 izb. Pozostałych 
23 lokali nie ma w tej chwili i bra­
kować ich będzie w przyszłym roku. 
Pomimo bowiem usilnych starań, nie 
istnieje żadna możliwość wynajęcia 
dodatkowych p'm;eszczeń.

Tylko 20 przyszłych ośmioklasówek 
posiada pracownie zajęć technicznych, 
tylko 10 — pracownie fizyko-chemicz­
ne, 8 — sale 
łagodzi nieco

gimnastyczne. Trudności 
fakt istnienia w 22 szko-

łach w Umkowie, Teodorowie, Wrocie- 
ryżu i Zakrzowie.

Dla poprawy sytuacji lokalowej 
przyszłych szkół ośmioklasowych pil­
nie potrzebna jest pomoc społeczna. 
Sama tylko ofiarność nauczycieli w 
pracy nad realizacją programu, przy 
aktualnej sytuacji lokalowej i istnie­
jących warunkach pracy, nie wystar­
czy. Aktywna postawa socłeczeństwa 
w powiecie pińczowskim pozwala li­
czyć na poprawę sytuacji szkół. Istnie­
ją w tym względzie dobre przykłady.

Oto szkoła w Nieprowicach — wy­
budowana przed laty w czynie społecz-

kwalifikacje, ale braksćowego społeczeństwa dobrze wsp itlcowe 
pracującego ze szkolą. Perspekty, W nich specjalisty do nauczania 
lokalowe tej szkoły są więc bard ernatyici i zajęć praktyczno-tech- 
dobre. Dziś już, z pięciu zatrudniony, jiych. Tych przedmiotćy mu™ " 
w szkole nauczycieli, czterech posia eczności uczyć nauczyciele nie po- 
dodatkowę kwalifikacje. Daje to gw lający tej specjalności.
rancję, że realizacja programu ośmi 
klasowej szkoły w Nieprowicach r 
będzie fikcją.

oy.ch. Tych przedmiotów muszą z

W szczególnie ciężkich warunka

jdobne trudności przeżywa szkoła w 
łach. Mieści się w budynku nie 
(Stosowanym do potrzeb. Jest to 
ptewany blok mieszkalny. Szkoła

wprowa-

poprawy 
są ściśle

osiągnięty zostanie wskaźnik przewi­
dziany dla roku 1970 — 70 proc, nau­
czycieli z dodatkowymi kwalifikacja­
mi. Te liczby mają swoją wymowę, 
zwdaszcza jeśli się weźmie pod uwagę 
znaczne odległości id zakładów kształ­
cenia nauczycieli oraz trudną pracę 
nauczycieli w niełatwych ‘warunkach 
na wsi, często w miejscowościach bez 
światła elektrycznego lub o uciążliwej 
komunikacji.

Pomimo aktualni, dobrej sytuacji w 
zakresie kwalifikacji nauczvcieli, nie 
można nie dostrzegać nierównomier­
nego rozmieszczenia nauczycieli-spe- 
cjalistów. W 4 przyszłych szkołach oś­
mioklasowych brak aktualnie poloni­
stów, w 13 — nauczycieli matematyki 
i aż w 24 — nauczycieli za^ć praktycz­
no-technicznych.
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Fot. Cz. GórskiSzkoła Tysiąclecia w Brzeźnicy

pracuje szkoła w Zakrzowie. Przenl - j •
wająca Nida czyn, z Zakrzowa mit "U!9 6 1Zb -ekcyjnych 1 dwie Pra" 
—-------------„ Q utrudni nie, ale pomieszczenie te są prze-

----  : ijone. Na prawach gościa korzysta 
52Y13820,23 alkowo z pomieszczeń Zasadniczej

oly Zawodowej Zakładów Przemy- 
Gipsowego „Dolina Nidy”. Poprawa 

może nastąpić tylko przez

scowość „wyspową”, - <_ ____
dojściu zarówno do Pińczowa, jak 
innych miejscowości, l.I____ _
okresie jesiennych i wiosennych w 
lewów wód. '"o zadecydowało o k 
nieczności ^usytuowania w Zakrzou 
szkoły ośmioklasowej. Tymczase Bej*  ____  ____ _ -j-..- <____
brak tu w ogóle budynku szkolnego. |5wę nowej szkoły. Istnieją już pla- 
sale wynajęto, przy czym 2 z nich n 
odpowiadają podstawowym warunkoi 
W jednej nawet brak podłogi, a wej 
cie do niej —----- ’ - ■

w tym zakresie. Będą one możliwe 
zrealizowania przy czynnym udziale 

adzi przaz kuchnię g, jgi i Dyrekcji Zakładów Przemysłu 
DU,ea wynajęta izba lekcy sowego. Dopiero nowy' budynek za­

cni właściwe warunki do realizacjina mieści się w świetlicy Ochotnicz 
Straży Pożarnej. Izba ta z kolei nie ir 
pieca. Brak pracowni, brak izb doda Sramu ośmioklasowej szkoły. Na u- 
kowych. Gromadzka Rada Narodom 8? zasługuje fakt, ‘ _
nie wykazuje tu większej troski o p, dnicni tu nauczyciele posiadają do­
prawę warunków pracy szkoły. Do t( lkowe kwalifikacje 
gp można jeszcze dodać, że z 4 naucr “ Kwa.itiKacje.
cieli nikt nie mą dodatkowych kwai lożna wymienić jeszcze wiele szkół, 
fikacji i nikt się nie dokształca. Is 
nieje więc obawa.
wprowadzenie ośmiolatki 
czystą formalnością.

że wszyscy za-

do których pobieżna nawet analiza 
że w Zakrzow ranków lokalowych pozwala wy­

może bj lgnąć wnioski, że tylko drogą szcze­
lnych wysiłków w zakresie poprawy

odwołanie się do pomocy społeczeńst­
wa. W tym kierunku zmierzają zarów­
no wysiłki władz oświatowych, jak 
Komitetu Powiatowego PZPR i Powia­
towej Rady Narodowej.

W lepszej sytuacji znajdują się szko­
ły, jeśli chodzi o wyposażenie w po­
moce naukowe. 45 szkół posiada już 
pełny zestaw (minimum) pomocy nau­
kowych. W ostatnich latach uzyskano 
też wyraźną poprawę w zakresie za­
opatrzenia w pomoce naukowe do fi­
zyki, chemii, biologii i zajęć praktycz­
nych. Na uwagę zasługuje fakt pełne­
go wykorzystania, planowanych w 
budżetach rad narodowych, funduszów 
na pomoce naukowe.

NAJLEPIEJ Z KWALIFIKACJAMI 
NAUCZYCIELI

To stwierdzenie w warunkach po­
wiatu pińczowskiego znajduje pełne 
„pokrycie”. Z 283 zatrudnionych nau­
czycieli — 169 (60 proc, ogółu) posiada 
dodatkowe kwalifikacje. Sytuacja ta 
jest wynikiem z jednej strony ogrom­
nego wysiłku samych nauczycieli, z 
drugiej zaś — właściwego klimatu, 
jaki stworzono studiującym. Pomocy 
udzdelali zarówno Wydział Oświaty, 
jak i Zarząd Oddziału ZNP. Maksy­
malnie wykorzystano zniżki godzin, 
udostępniono księgozbiór w dobrze za­
opatrzonej Powiatowej Bibliotece Pe­
dagogicznej. Dalszych 24 nauczycieli 
kontynuuje studia, tak więc wkrótce

W szkole podstawowej w Bogucicach 
na 8 zatrudnionych nauczycieli, 5 po­
siada dodatkowe kwalifikacje, ale brak 
wśród nich polonisty i matematyka.

W Szarbkowie na 5 zatrudnionych, 
tylko 2 posiada dodatkowe kwalifi­
kacje, brak polonisty, matematyka i 
specjalisty do zajęć praktyczno-tech­
nicznych.

W Połczyskach na 5 zatrudnionych, 
tylko 1 osoba ma dodatkowe kwalifi­
kacje. Podobnie źle kształtuje się sytu­
acja kadrowa w wymienionych już 
szkołach w Zakrzowie i Węchadłowie. 
Ze względu :ia warunki rodzinne nie 
istnieją możliwości odpowiedniego 
przenoszenia nauczycieli. Kol.’ Marian 
Drozdowski — inspektor szkolny i kol. 
Marian Dworak — sekretarz Zarządu 
Oddziału ZNP są zgodni co do tego, że 
w warunkach -powiatu poprawę osiąg­
nąć można jedynie przez planowe za­
trudnienie każdego nowo przyjętego 
absolwenta i właściwe kierowanie na­
uczycieli na studia. Zasady te są kon­
sekwentnie przestrzegane.

Dla złagodzenia braków w zakresie 
specjalistów do zajęć praktyczno-tech­
nicznych, poza skierowaniem 7 nau­
czycieli na ten kierunek, zorganizowa­
no już kursy szkoleniowe dla nauczy­
cieli uczących tego przedmiotu.

Z uznaniem podkreślić trzeba fakt, 
że zwrócono szczególną uwagę na pod­
niesienie poziomu działalności Ośrodka 
Metodycznego oraz podniesienie po­
ziomu samokształcenia w ramach re­
jonowych konferencji pedagogicznych, 
organizowanych przez ZNP.

Mimo tych wszystkich starań, po 
wprowadź.niu klasy VIII pewnych 
przedmiotów będą jeszcze uczyć nau­
czyciele nie Dosiadający do tego właś­
ciwych kwalifikacji.

Wiele uwagi kierują władze oświa­
towe na wzmocnienie kadry kierowni­
ków' przyszłych ośrrrolatek. Stawia się 
kierownikom szkół wysokie wymaga­
nia w zakresie ich postawy ideowo- 
moralnej, wiadomości 
taktu pedagogicznego, 
program doskonalenia 
szkół jest systematycznie realizowany 
r,a konferenucjach szkoleniowych, or­
ganizowanych staraniem Wydziału 
Oświaty, oraz na kursach organizowa­
nych przez Kuratorium Okręgu Szkol­
nego. 31 spośród 38 kierowników przy­
szłych ośmiolatek ma dodatkowe stu­
dia, pozostali — to kierownicy o dłu­
goletniej praktyce. Dc stateczny staż 
i doświadczenie są podstawą przyzna 
wania dekretów mianowania na stano­
wiska kierowników szkół. Dąży się 
przy tym do stabilizacji kadry kie­
rowniczej.

W przyszłym roku stan kadry nau­
czycielskiej wzrośnie o 14 nauczycie­
li. Jednocześnie z innymi przygotowa­
niami opracowano również plan zaspo­
kojenia potrzeb mieszkaniowych nau­
czycieli. Na podstawie dotychczaso­
wych wyników stwierdzić trzeba, że 
gromadzkie rady narodowe we właści­
wy sposób załatwiają sprawy mieszka­
niowe nauczycieli. Od kilku lat nie 
stwierdza się dopłat do c? nszów. Po­
prawia się również stan użytkowy 
mieszkań nauczycielskich. Dalsza po­
prawa sytuacji na tym odcinku nastąpi 
dzięki budowie mieszkań przy szko­
łach lub adaptacji starych budynków 
szkolnych na mieszkania.

W tych poczynaniach nauczyciele 
pińczowscy mogą liczyć na życzliwy 
stosunek władz powiatowych. Tow. 
Jan Wójcik — I sekretarz Komitetu 
Powiatowego PZPR i tow. Marian Ka­
szuba — przewodniczący Prezydium 
PRN bardzo często osobiście pomagają 
w rozwiązywaniu trudności w zakresie 
przygotowania szkół do realizacji re- 
formy szkolnej.

Mimo istniejących kłopotów, wśród 
nauczycieli i władz powiatowych pa­
nuje przekonanie, że —-w wyniku już 
wykonanych prac, jak i realizacji za­
mierzeń — wprowadzenie klasy VIII 
nie będzie jedynie formalnością.

zawodowych i 
Opracowany 
kierowników

RYSZARD ZIELIŃSKI
Kielce

GOSPOIRSKI OBRACHUNEK ZŁOTOWIE

P
OWIAT złotowski, ostatni 
w „alfabecie powiatów” wo­
jewództwa koszalińskiego 
stanowił w czasie półtora- 
wiekowej niewoli i okupacji 

niemieckiej jeden z najżywotniej­
szych ośrodków polonijnych na tere­
nie byłej III Rzeszy. Wyrazem kon­
sekwentnej walki z naporem germa- 
mzacyjnym było zorganizowanie w 
1929 roku na terenie tego powiatu aż 
23 szkół polskich.

Polska Ludowa stworzyła ludności 
powiatu złotowskiego możliwości 
wszechstronnego rozwoju oświaty i 
kultury. Pracowitość i gospodarność 
mieszkańców, przestrzeganie norm 
współżycia społecznego, praworząd­
ność, oszczędność i wysoko pojęta 
dyscyplina społeczna postawiły po­
wiat złotowski w czołówce wojewódz­
twa. Słowo oświata i kultura posia­
da tu wysoką rangę.

Aktualnie istnieje tu 59 szkół pod­
stawowych, w tym 43 z klasą VII. Z 
u-wagi na nierówny stopień zaludnie­
nia jest jeszcze 11 szkół o jednym na­
uczycielu i 5 o dwóch nauczycielach. 
Wszystkie szkoły o niższym stopniu 
organizacyjnym mają jednak ścisłe 
powiązanie xe szkołami zbiorczymi.

Do rzadkości należą przypadki, że 
dzieci muszą pokonywać drogę do 
szkoły dłuższą niż 4 km. Jedynie 
niektóre zabudowania wiejskie lub 
też odleglejsze zagrody wśród lasów 
usytuowane są w ten sposób, że miesz­
kające w nich dzieci mają utrudniony 
dostęp do szkoły i wymagają szcze­
gólnej troski władz.

Inspektorat Oświaty, przy udziale 
władz gromadzkich i wszystkich za­
interesowanych czynników, szczegóło­
wo rozpatrywał sprawy sieci szkol­
nej. Dowożenie do szkół dzieci ro­
dzin pracujących w PGR ma tu już, 
jak zresztą na terenie całego woje­
wództwa koszalińskiego, swoją trady­
cję. Istnieje również zamiar kupna 
przez Inspektorat Oświaty kilkunastu 
rowerów i przydzielenie ich czasowo 
dzieciom klas starszych, mieszkają­
cym dalej niż 4 km od szkoły. Ekspe­
ryment wart chyba wypróbowania.

Powiat złotowski należy do grupy 
mniejszych powiatów województwa. 
Jest to dla władz terenowych oko­
liczność _ sprzyjająca, umożliwiająca 
dokonanie skrupulatnej gospodarskiej 
oceny wszystkich problemów związa­
nych z reformą szkolną.

W planie szkół ośmioklasowych 
utrzymały się wszystkie 43 obecne 
iledmioklasówki. Przeciętna liczba

dzieci przypadających na jedną izbę 
lekcyjną nie jest zbyt wielka, co 
stwarza warunki sprzyjające. W mia­
stach Złotów, Krajenka i Lędyczek 
na jedną izbę w roku szkolnym 
19C6—67 przypadnie po 54 uczniów, a 
na wsi złotowskiej tylko po 29 dzie­
ci. Radykalnej poprawie uległy wa­
runki pracy szkół podstawowych w 
samym Złotowie z chwilą oddania tu 
do użytku nowej, 11-izbowej szkoły 
podstawowej.

Sposób rozwiązywania problemu 
bazy materialnej szkolnictwa podsta­
wowego, mimo istniejących trudności 
pozwala na pewien optymizm. Pod­
stawą do tego jest bardzo przychyl­
na atmosfera i aktywny stosunek 
władz politycznych i samorządowych 
do wszelkich poczynań związanych z 
przygotowaniem warunków do refor­
my szkolnej. Na jednej z narad prze­
wodniczący Prezydium PRN — ob. 
Feliks Barbarowicz rzucił hasło: „Zie­
lone światło dla realizacji zadań re­
formy szkolnej”, dodając, że powinno 
ono obowiązywać całe prezydium, 
każdego kierownika wydziału.

Dziś można już mówić o efektach 
tej akcji. W dziewięciu miejscowoś­
ciach udało się Inspektoratowi Oświa­
ty uzyskać dodatkowe pomieszczenia, 
a nawet całe posesje na cele szkolne. 
Dzięki uzyskaniu i adaptacji dwóch

byłych nadgranicznych 
urzędu celnego w ________
Czyżkowo i Skic, szkoły ośmioklasc 
we będą mogły pracować w zadowa 
lających warunkach.

Szkoły w Batorowie, Buntowie 
Zalesiu uzyskały dodatkowe pomiess 
czenia w byłych biurach GRN. i vsli.i wzbogacił się o 8 nowych 
Debrznie na cele szkolne przekazań tół podstawowych, wybudowanych 
obszerny pałac. Prezydium MRN i 
Lędyczku z własnej inicjatywy przez' 
naczylo jeden z budynków po kapłanie tu Tysiąclatki.

budynki i> częściowo wynajętych budynkach 
miejscowo,ściac kolnych pracowały ponadto 23 szko- 

polskie. Z tych 97, przeważnie ma­
ch obiektów poszkolnych, tylko 76 
aże być wykorzystanych w aktual- 
j sieci szkolnej.
W okresie 2C-lecia PRL powiat zło- 

t się o 8 nowych

miejscowościach Batorowo, Skór- 
Głupczyn, Tarnówka, Pogórze, 

> otów Piecewo i Kleszczyna. Dwie 
‘ . Razem przy-

mieszkania na to powiatowi 40 izb lekcyjnych oraz 
I pracowni i sal specjalistycznych. 
Osiągnięciem jest fakt wybudowa- 
t przy nowych szkołach 11 miesz- 
ió nauczycielskich o ogólnej liczbie 
izb. Plan 5-letni na lata 1966—70

talnyrn remoncie na 
uczycielskie. W Augustowie prze’kaza 
no dom na mieszkania dla nauczycie 
li, a w miejscowościach Nowy Dwó ‘a. 
i Buczek Wielki, dzięki dobrze pojŁ;
tej współpracy z Wydziałem Kultwl tzewiduje budowę dalszych 6 szkół 
PRN zorganizowano dodatkowe izbj' ~ 
lekcyjne w miejscowych domach kul ^wskim, 
tury.

W sumie piętnaście

Sokolnie, Błękwicie, Smiardowie 
_ __ , Doiniku, Radawnicy i

Kniewce, o ogólnej liczbie 32 izb 
icyjnych, nie licząc pracowni spec- 

. । ^tycznych. Inspektorat Oświaty 
■przysz. Mjjjjzi możliwość dokonania korekty

ośmioklasówek posiada wystarczają® tazędnościowej powyższego planu i 
liczbę izb lekcyjnych. W dwudziestt tebudowy szkoły podstawowej w 
pięciu pozostałych szkołach brak łąci'Nence, pracującej w bardzo trud- 

,| Kh warunkach.
■ Jak kształtuje się zagadnienie pra- 

lwni specjalistycznych? Obecny stan

nie około czterdziestu izb lekcyjnyc!
dla realizacji zasady, że w szkoląc*̂,  Ksztanuje slę zagadnienie pra- 

, . . .. . **iu  specjalistycznych? Obecny stan
do sześciu nauczycieli liczba izb le biadania to — 7 gabinetów i 19 kla- 
cyjnych powinna odpowiadać liczbie ipracowni fizyko-chemicznych; pra- 
nauczycieli, a wskaźnik zmianowi' 
ci nie powinien przekraczać 1,33. '■« 
okresie przejściowym w tych szkolą^11
musi być stosowana większa zmia®)‘Wastycznych; w 12 szkołach biblio- 
wość. Warto przypomnieć, że w okrt' &i szkolne w osobnych pomieszcze- 
sie niemieckim powiat złotowski P*
siadał 74 szkoły niemieckie, w ptze‘ łego^do*
ważnej większości o jednym 11

J.'Arnie praktyczno-techniczne w 32 
“Olach, w tym w sześciu osobno dla 

.liewcząt i chłopców; 6 gabinetów i
• klasopracowni biologicznych; 7 sal

^ch. Natomiast 
iegokolwiek zaplecza przedmioto-

> nauczania fizyki i chemii, w 
przyszłych szkołach ośmioklaso- 

dwóch nauczycielach. We własny" *Jch  brak pracowni zajęć praklycz-
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no-technicznych. To stwarza nieko­
rzystne perspektywy dla wyników 
pracy tych szkół. Jako jedyna możli­
wość wyjścia z trudnej sytuacji pozo- 
staje tu organizacja dobrze przygoto­
wanych klasopracowni.

Zaopatrzenie szkół w pomoce na­
ukowe i sprzęt szkolny nie budzi 
większych obaw. Inspektorat Oświaty 
prowadził od wielu lat planowy sy­
stem zaopatrzenia szkół, stosując w 
dokonywaniu zakupów kryteria waż­
ności. W znacznej mierze dopomagały 
materialnie komitety rodzicielskie oraz 
sami nauczyciele, którzy we własnym 
zakresie produkowali pomoce nauko­
we w ramach ogłoszonego przez In­
spektorat Oświaty konkursu. W okre­
sie ostatnich pięciu lat na wyposaże­
nie szkół w sprzęt i pomoce naukowe 
wydatkowano ponad 3 200 000 zŁ Jak 
na niewielki powiat suma to znacz­
na. Wszystkie 
zowane mają 
mikroskopów, 
nowoczesne
Wszystkie szkoły zaopatrzone są w 
aparaty radiowe, a 33 szkoły dyspo­
nują adapterami lub magnetofonami. 
Telewizory zakupiono dotychczas dla 
29 szkół i to w części z kredytów spo­
łecznych.

Osobny rozdział reformy szkolnej 
to sprawa przygotowania kadr na­
uczycielskich. Bliższa analiza stanu 
przygotowania zawodowego nauczy­
cieli w tym powiecie wywołuje dość 
niepokojące refleksje. Podczas gdy w 
województwie koszalińskim prawie 
42 proc, nauczycieli posiada dodatko­

szkoły wyżej zorgani- 
po jednym lub kilka 
Dla 29 szkół kupiono 
aparaty projekcyjne.

we kwalifikacje, w powiecie złotow­
skim procent ten przekroczył dopie­
ro 33. To chyba nie przypadek, że 
stan poniżej przeciętnej wojewódzkiej 
wykazują przede wszystkim powiaty 
najbardziej oddalone od siedziby wszyst­
kich trzech SN, zlokalizowanych dość 
niekorzystnie w północnej części wo­
jewództwa.

Pozostało w tym względzie dużo do 
odrobienia. Przed liczną młodą kadrą 
nauczycielską Inspektorat Oświaty 
musi postawić zadanie bezzwłocznego 
podjęcia studiów zaocznych na kie­
runkach odpowiadających potrzebom 
poszczególnych szkół. Rozstawienie kadr 
specjalistycznych stosownie do potrzeb 
wykazuje też znaczne nieprawidło­
wości. W wielu szkołach brak mate­
matyków, w innych natomiast. pracu­
je po dwóch specjalistów tego sa­
mego przedmiotu. W pięciu szkołach 
tylko kierownik szkoły zdążył pod­
wyższyć swe kwalifikacje. W czterech 
szkołach pracuje tylko po dwóch 
specjalistów, licząc w tym kierowni­
ków szkół. Pięć innych szkół posia­
da tylko jednego nauczyciela-specja- 
listę. W dwu szkołach na wsi jeszcze 
nikt z istniejącej kadry nie zdobył 
dodatkowych kwalifikacji.

Najbardziej chyba w tym względzie 
niepokoi fakt, że na ogólną liczbę 43 
kierowników szkół siedmioklasowych, 
18 jeszcze nie posiada dodatkowych 
kwalifikacji i w większości nie kon­
tynuuje studiów. Połowa z nich to 
ludzie naprawdę doświadczeni i za­
służeni*  z dużym stażem pracy. 
Trudno wnikać w przyczyny, któ­
re uniemożliwiły im podjęcie studiów

absolwentów. W innych po- 
zatrudniano w tym czasie 
procent absolwentów SN. 

Koszalin był w sytuacji jesz- 
mając na

zaocznych. Warto chyba jednak przy 
tej okazji przypomnieć o tej ostatniej 
szansie, jaką do 1966 roku daje egza­
min eksternistyczny na SN. Pozosta­
ła dziewiątka młodszych wiekiem i 
stażem kierowników powinna jak 
najszybciej rozpocząć studia zaoczne. 
To stanowi przecież warunek dobrego 
spełniania funkcji kierowniczej.

Złotów posiada własne liceum pe­
dagogiczne, był też głównym odbior­
cą jego 
wiatach 
znaczny 
Słupsk i
cze bardziej sprzyjającej, 
swym terenie studia wieczorowe przy 
SN. To pozwoliło na podniesienie pro­
centu posiadających dodatkowe kwa­
lifikacje do 64.

Pozytywnym zjawiskiem pracy z 
kadrami w powiecie złotowskim jest 
zorganizowanie przez Inspektorat 
Oświaty pomocy dla młodych nauczy­
cieli w przygotowaniu ich do egzami­
nów kwalifikacyjnych. Program szko­
lenia przewiduje comiesięczne 
tacje.

Troska władz oświatowych 
o zapewnienie kadry 
ośmiolatki wyraża się 
uczycieli zatrudnionych 
kadrowa.

konsul-

dla 
liczbą 
jako

powiatu 
potrzeb 
27 na-

rezerwa

stojące przed 
powiatu zło­
wią cizam i. w 
jeszcze duże.

Tak więc zadania 
aktywem oświatowym 
towskiego, przed jego 
związku z reformą są 
Potrzeba wiele zorganizowanego, ko­
lektywnego wysiłku.

MIECZYSŁAW TACłlER 
Koszalin
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PAWEŁ i GAWEŁ 
w jednym stali domu...
Szkoła podstawowa we wsi Monty- 

ki mieści sę w starym, solidnie już 
nadszarpniętym zębem czasu, budyn­
ku. Oprócz dwu klas jest tu także 
mieszkanie nauczycielskie oraz miesz­
kanie rolnika — Władysława P.

Na podwórku i terenie szkolnym 
znajduje się kilka zabudowań o róż­
nym przeznaczeniu — część z nich 
należy do szkoły (np. komórka na o- 
pał), część zaś do ob. P. (np. piwnice, 
wozownia). Obecnie po prawej stronie 
budynku szkolnego buduje się biały 
pawilon nowej szkoły, po lewej nato­
miast — wszystko naturalnie w obrę­
bie tej jednej posesji — ma wkrótce 
stanąć stodoła rolnika. W tym właśnie 
miejscu, po lewej stronie, znajduje się 
sad szkolny — ale o tym później.

Oryginalnie podzielona jest ta po­
sesja ogrodzeniem, które ciągnąc się 
w rozmaitych „prostych i ukośnych — 
stanowi granicę między gospodarst­
wem rolnika a terenem szkolnym. Mi­
mo wszystko jedno spojrzenie wystar­
czy, aby przekonać się, iż szkoła oraz 
gospodarz — wciśnięci na teren stano­
wiący organiczną całość — skazani są 
na ścisłą koegzystencję. A współist­
nienie na jednej posesji szkoły i go­
spodarstwa rolnego jest, pomimo wy­
myślnej linii ogrodzenia, bardzo trud­
ne. Ma w sobie coś z fredrowskich pe­
rypetii Pawła i Gawła. Żywo interesu­
jący się sprawami szkoły — komitet 
rodzicielski — który jest niestety, po­
za kierownictwem szkoły, bodaj jedy­
nym orędownikiem uwolnienia szkoły 
od kłopotliwego sąsiedztwa — w nie­
zliczonej ilości listów wysyłanych do 
rozmaitych czynników, wskazywał na 
te problemy. Warto więc fragmenty 
tych listów przytoczyć.

„...W odległości 10 m od nowej szko­
ły (a dużo bliżej od budynku szkoły 
obecnej — MK) stoi obora, w której 
ob. P. trzyma cały swój inwentarz 
żywy: 3 konie, 9 sztuk bydła rogatego, 
kilkanaście świń, stado kur, kaczek i 
gęsi. Obornik wyrzucony przez niego 
na podwórze jest siedliskiem much, a 
zapachy z obory zatruwają powietrze”.

Poza tym dość często zdarza się, że 
gospodarz demonstruje swoje niezbyt 
pokojowe usposobienie do szkoły. O 
tym także świadczyć mogą listy.

„(...) W chwili sadzenia drzewek w 
sadzie szkolnym, ob. P. stojąc z widła­
mi, groził, że drzewka powycina. 
Część drzewek zniszczył w nocy, jeż­
dżąc po sadzie wozem".

„(...) W dniu 15 sierpnia bieżącego 
roku, gdy szkoła z powodu wakacji 
była zamknięta, ob. P. pozwolił nie­
trzeźwym wyrostkom wejść do klas 
przez okienko swojego mieszkania”.

„(...) Zniszczył pompę szkolną, zale­
wając ją brudną wodą i odpadkami".

Wystarczy cytatów. Należy tylko do­
dać, że stan ten trwa już lat trzynaś­
cie.

Jak doszło do tego, że w obrębie 
jednej posesji mieści się szkoła i go­
spodarstwo rolnika?

Gdy w 1952 roku organizowano na 
terenie Montyk dwuklasową szkołę, w 
budynku szkolnym mieszkało pięciu o- 
sadników. Czterech z nich udało się
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wykwaterować. (Trzeba przyznać, iż 
wiele starań do tej sprawy dołożył 
wówczas komitet rodzicielski). Tylko 
jeden mieszkaniec, właśnie ob. P., wy­
kazujący wyjątkową niechęć do prze­
prowadzki — pozostał. Kiedy jednak 
okazało się, że jego sąsiedztwo jest dla 
szkoły zbyt uciążliwe, sprawa ponow­
nie stała się aktualna.

Władze powiatowe przedstawiały 
rolnikowi szereg propozycji przenie­
sienia, ofiarowując mu wolne zabudo­
wania gospodarcze, część starego pała­
cu, wreszcie bezprocentową pożyczkę 
na wybudowanie domu. Wszystko to 
spotykało się ze stanowczą odmową 
gospodarza.

Równocześnie szkoła zaczęła się roz­
wijać. Przed kilku laty komitet rodzi­
cielski w czynie społecznym założył 
sad. Pieniądze uzyskiwane ze sprze­
daży owoców wpływały do kasy komi­
tetu i wydawane były na cele szkol­
ne. Zakupiono za nie telewizor, wy­
remontowano świetlicę i poczyniono 
szereg jeszcze innych, drobnych inwe­
stycji. W części ogrodu zaprowadzono 
także działkę doświadczalną.

Gdy rozmawiałam z przedstawiciela­
mi komitetu rodzicielskiego w Monty- 
kach, byłam zbudowana ich rozsąd­
nym stanowiskiem w całej tej sprawie, 
sympatią do nauczycieli, ogromnym 
zaangażowaniem ha rzecz szkoły i 
przede wszystkim wielką dumą xo 
„swojej” szkoły.

„Przecież to wszystko dla dzieci — 
mówili — chcemy pomóc nauczycielo­
wi w pracy wychowawczej. Jeżeli trze­
ba będzie coś dla szkoły zrobić — 
cała wieś pójdzie solidarnie...”

Do redakcji naszej często przychodzą 
listy z prośbami o pomoc, o interwen­
cję. Piszą je najczęściej nauczyciele, 
kierownicy szkół... Ale list od komite­
tu rodzicielskiego i to pisany wyłącz­
nie w interesie szkoły — to już rzecz 
nie tak bardzo codzienna. Tymczasem 
komitet w Montykach, nieomal żąda­
jący przyjazdu dziennikarza — jest 
autorem kilkunastu jeszcze w tej 
sprawie listów interwencyjnych do 
władz. Charakterystyczne, że wszyst­
kie dokumenty dotyczące sytuacji szko­
ły w Montykach mieszczą się w teczce, 
z napisem: „Korespondencja Komi­
tetu Rodzicielskiego”. Piszę o tym, 
bo warto chyba podkreślić taką posta­
wę rodziców. Na pewno też z ich po­
stulatami trzeba się liczyć.

Pojechałam' więc do Montyk, aby 
wysłuchać skarg rodziców. Rzeczywiś­
cie — rozżalenie i rozgoryczenie tych 
ludzi (którzy dowiedziawszy się, że 
przyjechał ktoś w sprawie szkoły, zja­
wili się w ciągu kilkunastu minut, zo­
stawiając pracę w polu i przy gospo­
darstwie) jest całkowicie uzasadnione. 
Oto np. ostatnio przyjechali robotnicy 
(nie udało mi się ustalić, od kogo o- 
trzymali polecenie), pracowicie wyko­
pali część słupów ogrodzenia i założyli 
nową siatkę, którą podzielili sad szkol­
ny na połowę. Na odciętej części sadu 
szkolnego ma właśnie stanąć stodoła. 
Ni stąd ni zowąd szkoła straciła poło­
wę sadu. Bez wytłumaczenia, bez po­
rozumienia, wreszcie bez odszkodowa­

nia za drzewka 1 utratę w przyszłości 
dość istotnego źródła dochodu.

Trudno zrozumieć, dlaczego tak się 
stało. Przecież kilka lat temu, gdy pla­
nowano założenie sadu, komitet zwró­
cił się do Prezdyium. PRN w Iławie o 
stwierdzenie, czy ziemia ta należy do 
szkoły. Odpowiedzią by! wyciąg z re­
jestru gruntowego oraz kopia z mapy 
regulacji gruntów, z których wynika, 
że właścicielem działki o powierzchni 
2,03 ha jest Skarb Państwa — Mini­
sterstwo Oświaty, z wyraźnym stwier­
dzeniem, iż działka ta podlega użytko­
waniu szkoły podstawowej- w Monty­
kach.

O rozwiązanie tej zagadki zwróciłam 
się do Wydziału Rolnictwa PRN w 
Iławie. Chodziło również o to, dlaczego 
wciąż toleruje się stan, w którym na 
jednym podwórku egzystuje wspólnie 
szkoła i gospodarstwo rolne? Dlaczego 
nie spowodowano przeniesienia rolni­
ka, skoro kierowane pod jego adresem 
propozycje były, nawet obiektywnie 
rzecz biorąc, dla niego korzystne (o- 
becny budynek jest w bardzo złym 
stanie?). Dlaczego nie zważając na 
dobro szkoły respektuje się nieuzasad­
niony upór gospodarza? Dlaczego wre­
szcie przechodzi się do porządku nad 
prawem szkoły do działki, która prze­
cież już na długo przed wojną należa­
ła do szkoły i jako taka jest zapisana 
w mapach katastralnych? (Mówi o 
tym szereg pism kierowanych do 
szkoły w Montykach w roku 1953).

Niestety, otrzymałam raczej parodię 
odpowiedzi: gospodarstwo rolne ob. P. 
jest dobrze prowadzone; dostawy dla 
państwa — regularne, bez stodoły rol­
nik obejść się nie może. A poza tym 
nic się nie da poradzić, bo rolnikowi 
upłynął termin zasiedzenia i na pod­
stawie takiego to a takiego dekretu 
zostanie uwłaszczony. A w ogóle zie­
mia jest własnością PFZ i nie należy 
się szkole. (Jak wyjaśnił potem jesz­
cze przedstawiciel Wydziału Oświaty, 
— Wydział Rolnictwa twierdzi, iż nie 
doszukał się w katastrach dowodu, że 
jest to działka szkolna).

W sierpniu 1964 roku pismem Pre­
zydium WRN w Olsztynie przyznano 
pod budowę nowej szkoły w Monty­
kach część omawianej działki o po­
wierzchni 60 arów. Jest to akurat ty­
le, że wystarczy jeszcze na boisko 
szkolne. Grunt, na którym znajduje się 
sad, nie jest przewidziany jako teren 
szkolny.

Jeśli rzeczywiście uznano, że pozo­
stały obszar zostanie własnością rolni­
ka — jak można było podjąć decyzje 
o lokalizacji nowej szkoły znowu na 
terenie tej samej wspólnej posesji?.

PLENARNE POSIEDZENIE
Jak co roku — Zarząd Sekcji Nauki 

odbył swe plenarne posiedzenie, na 
którym nakreślono plan pracy na bie­
żący rok. Obradom przewodniczył prof. 
Z. Klemensiewicz. Dyskusja koncentro­
wała się wokół form działalności Zwią­
zku w środowiskach naukowych.

W obradach uczestniczyli: minister 
szkolnictwa wyższego — Henryk Go- 
lański oraz sekretarz naukowy PAN 
— prof. Henryk Jabłoński. Dzięki ich 
obecności członkowie plenum mieli 
okazję zapoznać się z aktualnym sta­
nem prac PAN w zakresie badań nau­
kowych i kształcenia kadr oraz z pla­
nami Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego na najbliższe pięciolecie. Obydwie 
wypowiedzi były bardzo interesujące, 
gdyż zarówno minister H. Golański, jak 
i prof. H. Jabłoński, zwrócili uwagę na 
konieczność ścisłego współdziałania 
kierownictw szkół wyższych i zakła­
dów naukowych ze Związkiem Nau­
czycielstwa Polskiego. Na podstawie 
wygłoszonych referatów, jak i poprzez 
dyskusję określono miejsce organizacji 
związkowej w środowisku naukowym. 
Stwierdzono, iż Związek jest równo­
rzędnym partnerem w rozwiązywaniu 
wielu skomplikowanych problemów, 
którymi żyje środowisko naukowe. 
„Wszędzie tam — stwierdzi! minister 
H. Golański — gdzie udało się nawią­
zać ścisłe kontakty między Związkiem 
a kierownictwem uczelni, można mó­
wić o dobrej atmosferze pracy; po­
wstały warunki, w których łatwiej 
przezwyciężać trudności i tworzyć 
wartości nowe”.

Warto odnotować tę cenną uwagę 
ministra .właśnie dziś, u progu nowego 
roku pracy. Złożoność zadań, jakie 
z jednej stron r stoją przed szkolnic­
twem wyższym, a z drugiej — przed 
organizacją związkową, dyktuje po­
trzebę wspólnego działania.

Sekcja Nauki nie od dziś czyni sta­
rania, aby w zakładach naukowych 
wzmocnić autorytet Związku. Chodzi 
o to, aby rady zakładowe na wyższych 
uczelniach i w instytutach naukowych

Znowu w odległości 10 metrów od o- 
bory? Znowu w bliskim sąsiedztwie 
gospodarza, z którym szkoła ma tyle 
kłopotów? Miał rację jeden z rodzi­
ców kiedy powiedział; „Gdy mój syn 
widzi, jak wysprzątane przez nas po­
dwórko szkolne jest następnego dnia 
zarzucone przez gospodarza słomą, 
lekceważy pracę społeczną swojego 
ojca — w ten sposób przecież mimo 
woli tracą autorytet i nauczyciel, i 
rodzice".

Ważny jest jeszcze jeden aspekt tej 
sprawy. Wyprowadzenie szkoły ze sta­
rego budynku nie rozwiązuje, jakby 
się wydawało, problemu. Stary budy­
nek tylko w części nadaje się do re­
montu kapitalnego. Tę część należy po 
remoncie przeznaczyć na mieszkania 
nauczycielskie. Pozostała część powin­
na być rozebrana, gdyż już w tej 
chwili strop w kilku miejscach grozi 
zawaleniem. Przypuszczalnie więc ob. 
P. będzie w niedalekiej przyszłości 
zmuszony do budowy nowego domu. 
Jeżeli otrzyma prawo pobudowania się 
w tym samym miejscu — szkoła i go­
spodarstwo rolne będą w dalszym cią­
gu, tym razem, już na długie lata ska­
zane na symbiozę.

Na szczęście właściwe stanowisko w 
tej sprawie zajął przewodniczący Pre­
zydium PRN w Iławie. W rozmowie 
ze mną, inspektorem szkolnym i przed­
stawicielem Zarządu Okręgu ZNP w 
Olsztynie, powiedział, iż nie dopuści 
się do prawnego usankcjonowania 
obecnej, niewłaściwej przecież, sytua­
cji, a dotychczasowe stanowisko Wy­
działu Rolnictwa zostanie zrewidowane. 
W najbliższym czasie podjęta zostanie 
decyzja o wykwaterowaniu z budynku 
szkolnego ob. P., który ma — zdaniem 
Prezydium — możliwości pobudowania 
się w innym miejscu (w tej samej wsi 
ob. P posiada hektarową działkę 
przeznaczoną na siedlisko).
X Tak więc ob. Wl. P. pozostanie w 
budynku szkolnym tylko czasowo. W 
wyznaczonym bowiem terminie, naj­
wyżej dwuletnim, będzie się musiał 
przenieść. Informacje Wydziału Rol­
nictwa o bezapelacyjnym prawie rol­
nika do pozostania w obecnym miejscu 
okazały się więc aż nadto — mówiąc 
oględnie — niedokładne.

Wyjaśniona została również sprawa 
sadu szkolnego, którego część niesłusz­
nie zabrano szkole. Ma on w całości 
pozostać przy szkole. Tyle — rozmowa 
z przewodniczącym Prez. PRN. Te­
raz czekamy na decyzję, która rozwią- 
że sytuację w myśl jego słów. Będzie 
to jedynie słuszna decyzja.

MARTA KRUK

stały się współuczestnikiem w tworze­
niu wszystkiego, co nowe i pożyteczne. 
Na kilka zwłaszcza spraw musi zwra­
cać uwagę organizacja związkowa. 
Specjalną troską należy np. otoczyć 
młodych pracowników naukowych. 
Chodzi tu o stworzenie w zakładzie 
klimatu, w którym istniałaby odpo­
wiedzialność za szkolenie młodej ka­
dry, jej warunki życia i pracy, za 
modernizację procesu nauczania itp.

Do obowiązków rad zakładowych — 
co podkreślił w podsumowaniu prof. 
Z. Klemensiewicz — należy również 
troska o stworzenie koleżeńskich sto­
sunków między profesorami a młody­
mi pracownikami nauki. Trzeba wal­
czyć z przejawami nieżyczliwości, znie­
czulicy, z brakiem zainteresowania ka­
rierą naukową młodych ludzi.

Problemem nie mniej ważnym, któ- 
ry musi być rozwiązany w najbliż­
szym czasie, są urlopy naukowe. Od 
trzech lat — powiedział minister Go­
lański — nie wykorzystuje się fundu­
szu stypendialnego. W dyskusji stwier­
dzono, iż przyczyną tego są m. in. o- 
gromne trudności związane z otrzyma­
niem urlopu naukowego. Najczęściej 
spotykaną przeszkodą jest brak za­
stępstw do prowadzenia zajęć ze stu­
dentami. W niektórych uczelniach nie 
ma w ogóle możliwości na uzyskanie 
dłuższego urlopu. Dlatego organizacje 
związkowe powinny dopilnować, aby 
w poszczególnych zakładach nauko­
wych stworzone zostały warunki, umo­
żliwiające pracownikom naukowym 
korzystanie z urlopów.

W najbliższym czasie wiele trudności 
nastręczą studia dla pracujących. Jut 
w końcu bieżącej pięciolatki liczba 
słuchaczy na tych studiach wzrośnie 
w stosunku do stanu z roku 1960 — 
o 100 proc. W 1970 roku z form kształ­
cenia dla pracujących korzystać bę­
dzie aż czterokrotnie więcej słuchaczy 
niż w 1960 roku.

Na potrzeby bliższego zainteresowa­
nia się programem studiów dla pra-
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z mojego obserwatorium

Z Dover do Calais przy dobrej po-; 
godzie płynie się niewiele ponad pół­
torej godziny, a jednak to, że się zmie­
niło kraj pobytu, odczuwa się od 
pierwszego kroku na francuskiej zie­
mi. Pierwsza zmiana to... typ humoru 
i napiwki, W Calais, tak jak w An­
glii, w tłum pasażerów wmieszała się 
gromada tragarzy oferujących swoje 
usługi. Mało uchwytna zmiana w wy­
mowie słów „tragarz” (po angielsku — 
„porter”, po francusku — „porteur”) 
zostaję wyraźnie uzupełniona dowci­
pami.

Oto jeden z grubaśnych tragarzy 
anonsuje swoje przybycie: „Porteur, 
porteur very good”! I od razu wywo­
łuje uśmiech na twarzy przybyszów, 
jako że takie samochwalstwo czy auto­
reklama „bardzo dobrego tragarza”, 

tish” pasażerów, o tyle ubrany w mun­
dur funkcjonariusz francuskiego bez­
pieczeństwa („Surete Nationale) zasto­
sował wobec nas bardzo uprzejmą w 
formie, ale odmienną co do treści pro­
cedurę. Zatrzymał nasze paszporty i 
zabrał je do trzygodzinnej kontroli, 
choć jadące w tym samym przedziale 
Angielki i Niemki załatwił odręcz­
nie.

Rzecz w tym, że Polak jadący do 
Francji ma ściśle określone terminy 
i punkty graniczne, przez które wolno 
mu wjechać (i wyjechać) do Francji 
i słyszeliśmy o bardzo poważnych kło­
potach, jakie mieli lekkomyślni tury­
ści, którzy zmienili trasę podróży. Nie 
powiem, żeby ta odmienna procedura 
sprawiła mi przyjemność, poczułem się 
przez moment gościem zaledwie tole- 

dzież francuska patrzy z pogardą na 
beatlesów i nie kwapi się do ich na­
śladowania.

Podejrzewam, że rozwiązłość beatle­
sów i ich prowokacyjne zachowanie 
jest w dużym stopniu reakcją .na nie­
słychanie uporządkowany i ustabilizo­
wany tryb życia wciąż bardzo pury- 
tańskiego, starszego pokolenia angiel­
skiego. W niedzielę w Anglii nie dzieje 
się nic ciekawego, pozamykane są ki­
na, nie odbywają się żadne mecze, nie 
ma żadnych rozrywek. Do „pubów”, 
czyli „public barów”, wstęp młodzieży 
poniżej lat 16 jest wzbroniony, takie 
same ograniczenie dotyczy popularnych 
wyścigów psów i różnych miejsc z gra­
mi automatycznymi. Młodzież się „bie­
si”, nudzi, wścieka, zwłaszcza że opi­
sywane przeze mnie kluby młodzieżo­
we nie są dość liczne, aby objąć 
wszystkich czy przynajmniej więk­
szość z nich.

Według tradycji staroangielskiej nie­
dzielę ma się spędzić w domu, z ro- 

gnięto administracyjnie: obowiązuje 
policyjny zakaz uruchamiana „tran­
zystorów” w miejscach publicznych. 
Ochronę spokoju przechodniów, po­
dróżnych w pociągach wzięło po pro­
stu na siebie prawo i jak mogłem się 
przekonać, całkiem skutecznie.

Wydaje się. że ogólny klimat wy­
chowawczy we Francji jest ostrzejszy 
i bardziej rygorystyczny, co nie ozna­
cza bynajmniej, żeby i ten kraj wolny 
był od swoich kłopotów z młodzieżą, 
ale na pewno.są to kłopoty innego ro­
dzaju i inaczej przejawiające się niż 
w pobliskiej Wielkiej Brytanii.

Przekonują o tym nie tylko wypo­
wiedzi pedagogów francuskich, .lecz 
pośrednio może i nie kończąca się po­
pularność znanego filmu amerykań­
skiego o konfliktach młodzieżowych 
„Weśtside story”, który w Paryżu nie 
schodzi od 3 lat z ekranu jednego 
kina w centrum miasta. Jest to tym 
bardziej znamienny fakt, że kinemato-
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uzupełniona jest porozumiewawczym, 
łobuzerskim mruganiem. Miny tury­
stów kwaśnieją co prawda w pięć mi­
nut potem, gdy ten sam ,,very good, 
porteur” zażąda całego dolara za swo­
ją nie dość skomplikowaną pracę i 
z takim samym szelmowskim mrugnię­
ciem zażąda ponadto napiwku. Ogólny 
koszt wyniesie bowiem bez mała czte­
rokrotnie więcej niż przed godziną ta 
sama usługa w angielskim Dover przed 
załadunkiem na statek. Francuzi z peł­
ną racją mówią (zresztą nie bez du­
my) o tym, że ich kraj jest najdroż­
szym krajem na świecie, a w tym 
kraju najdrożsżym miastem jest na 
pewno Paryż. Miałem o tym okazję 
nie raz się przekonać.

Ale Wróćmy do zmian, które rzucają 
się w oczy turyście przybywającemu 
z Anglii do Francji. Odprawa paszpor­
towa i celna odbywa się w pociągu, 
to norma. Ale o ile cywilny „landing 
officer” w Wielkiej Brytanii trakto­
wał nasze paszporty z równą obojęt­
nością i na tych samych zasadach co 
paszporty wszystkich innych „non Bri-

SEKCJI NAUKI 
cujących zwrócił uwagę m. in. doc. dr 
A. Rajkiewicz. Jak wynika z przepro­
wadzonych badań — warunki studiu­
jących zaocznie są wyjątkowo trudne 
i wpływają niekorzystnie na poziom 
zdobywanej wiedzy. Na wynikach nau­
ki studiujących odbija się też ujemnie 
ciągły brak programów, skryptów i 
podręczników, złe zaopatrzenie biblio­
tek przyzakładowych, poziom konsul­
tacji itp. i w tej sprawie dużo do po­
wiedzenia może mieć organizacja zwią­
zkowa.

Z dużym zainteresowaniem uczest­
ników plenum spotkał się również sy­
stem studiów doktoranckich dla nauczy­
cieli. Z informacji ministra Golańskie- 
go oraz prof. Jabłońskiego wynika, iż 
zarówno PAN, jak i ministerstwo, nie 
wykorzystują rokrocznie funduszów 
przeznaczonych na studia doktoranckie. 
Zapotrzebowania, jakie dotychczas 
składały kuratoria, są bardzo skrom­
ne. W bieżącym roku zgłoszono np. 
z całego kraju zaledwie 20 wniosków. 
Poddając analizie przyczyny zła, zwró­
cono w dyskusji uwagę na zjawisko 
zbiurokratyzowanego systemu przy­
dzielania stypendiów. Kuratoria upo­
ważnione do składania wniosków nie 
potrafią wywiązać się ż tej roli, tłu­
macząc się brakiem rozeznania w sy­
tuacji.

Brak orientacji w tym zakresie oraz 
występujące często trudności z uzyska­
niem opieki promotora sprawiają, że 
zainteresowanie stypendiami dokto­
ranckimi maleje. Aby temu przeciw­
działać, postanowiono powołać spec­
jalną komisję reprezentującą. Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa. Wyższego 
oraz ZNP, która zajęłaby się zbada­
niem wad istniejącego systemu i u- 
staleniem nowych zasad działania.

Zwróciłam uwagę na kilka zaledwie 
spraw, które były przedmiotem obrad 
plenum. Celowo ograniczyłam się też 
do zasygnalizowania problemów, gdyż 
każdemu z nich poświęcimy w naszym 
piśmie więcej miejsca.
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rowanym, a nie mile widzianym. Choć 
z drugiej strony, obiektywizm każę mi 
dodać, że był to jedyny zgrzyt i jedyny 
przypadek, iż przypomniano mi o tym, 
że przybywam „spoza żelaznej kur­
tyny”.

To niedobre wrażenie formalistycz- 
nej i przedłużonej odprawy paszpor­
towej rychło zatarł młody konduktor, 
który zobaczywszy nasze bilety ze stem­
plem „Orbis” Warszawa, zaskoczył 
nas... polskim pożegnaniem: „Do wi­
dzenia państwu. Życzę przyjemnego 
pobytu we Francji”. Z krótkiej roz­
mowy wynikło, że jest to, syn emi­
granta, urodzony już we Francji, który 
nigdy Polski nie widział, a mimo to 
znał język swoich ojców.

Pobyt był naprawdę przyjemny, sto­
sunek Francuzów do nas nader ser­
deczny, toteż żałować trzeba, żę w try­
bie załatwiania formalności wizowo- 
-paszportowych we Francji pokutują 
(zapewne siłą rozpędu) wobec Pola­
ków ograniczenia i restrykcje, które 
w nowym układzie stosunków między­
narodowych nie znajdują żadnego uza­
sadnienia.

Kolejna różnica, która rzuciła . nam 
się w oczy, to całkowity niemal brak 
beatlesów w Paryżu. Ściślej, pojedyn­
cze egzemplarze koltuniastych mło­
dzieńców zdarzają się i tutaj, ale sta­
nowią coś niezwykłego, podczas gdy 
w Anglii stanowiły chleb codzienny. 
A po drugie w tych przypadkach, któ­
re sam kontrolowałem, byli to wyłącz­
nie młodzi cudzoziemcy — Anglicy 
i Skandynawowie.

Proszę uzmysłowić sobie raz jesz­
cze, że z Francji do Anglii płynie się 
tylko półtorej godziny, toteż przez cały 
czas zachodziłem w głowę, dlaczego 
beatlesowska moda nie przyjęła się 
wśród młodzieży francuskiej. Dotyczy 
to zresztą nie tylko fryzur i stroju, 
ale całego sposobu bycia tej mło­
dzieży.

Starsi Francuzi przekonywali mnie, 
że i oni mają młodzież „ye-ye”, mło­
dzież zbuntowaną i zbakierowaną i nie 
wątpię w ścisłość ich relacji, jednak 
ci, których mi pokazywano, jako tych 
paryskich „zbuntowanych”, w porów­
naniu do beatlesów anglosaskich, wy­
glądali tak jak łagodne baranki przy 
rozjuszonych buldogach.

Osobiście mam ad hec spreparowa­
ną teorię — dlaczego mimo bliskości 
terytorialnej i licznych okazji do wy­
miany wzorów mody (turystyka, film, 
telewizja) młodzież francuska w swo­
jej masie oparła Się epidemii beatle­
sów. Rzecz w tym, że moda ta po­
chodzi z Anglii, a każdy miody (i nie 
tylko młody) Francuz ma się za coś 
o niebo wyższego od Anglika. Naj­
większym nietaktem, jaki mogłem po­
pełnić w Paryżu, było chwalić za coś 
Anglików, lub co gorsza, powiedzieć, 
że pod jakimś względem Londyn po­
doba mi się bardziej niż Paryż.

Może są to jakieś zakorzenione ata­
wizmy z czasów Joanny d’Arc, bitwy 
pod Watc-rloo — faktem jest jednak, 
że niechęć do Anglosąsów (zwłaszcza 
Amerykanów) jest tutaj powszechna. 
Jeśli przyprzeć Francuza do muru i za­
pytać, co właściwie ma do zarzucenia 
Anglikom, wyjdą na jaw rzeczy bła­
he: a to, że w Anglii jest nudno, że 
knajpy zamyka się już o 23.00 wie­
czorem, - a otwiera o 18.00, a to że 
angielska kuchnia jeśt fatalna (co rze­
czywiście odpowiada prawdzie'. Cho­
dzi więc o odmienny styl życia, inny 
rodzaj humoru, inną organizację ży­
cia, które drażnią Francuzów. Ale są­
dzę, że nie tylko to sprawia, że mło- 

dzicami, przy domowym obiedzię, na 
porządkowaniu ogródka i nie kończą­
cym się „d.ecorating” — upiększaniu 
mieszkania. Nie wszystkich młodych to 
bawi, a gdzie indziej wyżyć się nie 
można. Nie jestem hołdownikiem nad­
miernych rozrywek i umiem wypełniać 
sobie czas, a przecież niedziela angiel­
ska nudziła czasem mnie także i nie 
zawsze wiedziałem, co z sobą w ten 
wolny dzień począć.
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Kto wie, czy skutecznym lekiem 
przeciw nudzie młodzieży francuskiej 
nie jest tak bardzo tutaj rozwinięte 
życie towarzyskie w maleńkich „bi­
stro”, knajpkach, barach, kawiaren­
kach i restauracjach, które czynne są 
od wczesnych godzin rannych do póź­
nej nocy, a ściślej, dopóki ostatni klient 
nie opuści lokalu. Te „bistro” speł­
niają rolę faktycznych miejsc spotkań 
i klubów młodzieży, która przeważa 
wśród klientów. Jest ich tak wiele, że 
praktycznie rzecz biorąc nie ma ka­
mienicy, w której nie byłoby jakiejś 
knajpki. A mimo to przez dziesięć dni 
pobytu w Paryżu widziałem tylko je­
dnego podpitego młodzieńca , na naszą 
polską modłę, to znaczy chwiejącego 
się na nogach i szukającego zwady.

Młodzi siedzą godzinami przy czar­
nej kawie, przy niskoprocentowych 
aperitifach, siedzą parkami lub licz­
niejszymi gromadkami i po prostu spę­
dzają czas w „bistro” na plotkach i po- 
gwarkach lub na flircie, który jest tu­
taj uprawiany jawnie nie tylko przez 
młodzież, choć nie przybiera form tak 
ekshibicjonistycznych. jak wśród mło­
dzieży beatlesowskiej.

W najgorszą pogodę, o dowolnej go­
dzinie, młody Francuz nie jest skazany 
na nudzenie się w domu lub szlifo­
wanie. bruków, zawsze bowiem ma 
okazję posiedzieć z koleżanką lub z ko­
legą w „bistro”, pograć w gry auto­
matyczne. porzucać kulą w kręgle ńd. 
Te właśnie czynniki obyczajowe plus 
właściwą Francuzom wrażliwość este­
tyczną. większy smak, kładłbym u pod­
staw tej doraźnej ..teorii”: dlaczego 
moda beatlesowska nie przyjęła się we 
Francji.

Nie ma też tutaj ryczących radio­
odbiorników tranzystorowych, które są 
jedną z dokuczliwszych manier mło­
dzieży współczesnej (nie tylko angiel­
skiej!). We Francji sprawę rozstrzy- 

grafia zachodnia przeżywa ostry kry­
zys wskutek konkurencji telewizji. 
W wyniku tego zamyka się dziesiątki 
kin, a utrzymujące się grają z reguły 
przy częściowo wypełnionej widowni 
Stąd też tak trudno znaleźć jakiś film 
wart obejrzenia (piszę teraz łącznie 
o Anglii i Francji) jako że wszystkie 
kina prześcigają się w produkowaniu 
dla młodocianej widowni coraz dzik­
szych i idiotyczniejszych filmów . kry­

minalnych, szpiegowskich i makabrycz­
nych czy pseudonaukowej fantastyki.

Jedyne kolejki do kin widziałem tam, 
gdzie rano film o beatlesach i (w Lon­
dynie!) film o tajemnicach nocnego 
życia Paryża. Ten ostatni film zresztą 
reklamowano jako zakazany przez oby­
czajową cenzurę francuską, a granica 
21 roku życia, od którego wpuszczano 
widzów na salę, miała grać rolę do­
datkowego wabika. (Sądzę tak, ponie­
waż widziałem wchodzących do tego 
kina widzów, co do których można 
było na pewno stwierdzić, że nie mają 
więcej niż 16 lat). Niestety, nie mogę 
powiedzieć nic o treści tych filmów', 
jako że szkoda mi było czasu na oglą­
danie tych cudów komercjalnej kine­
matografii.

Nie należy jednak wnosić z reper­
tuaru kin o rzeczywistych gustach 
i potrzebach całej młodzieży zachod­
niej, z drugiej bowiem strony we 
wszystkich muzeach i galeriach sztuki, 
które odwiedziłem (Tatę Gallery, -Na­
tional Gallery i British Museum w 
Londynie czy Louvre i Muzeum Czło­
wieka lub Muzeum Impresjonistów w 
Paryżu) młodzież stanowiła również 
znakomitą większość zwiedzających.

Chcę nie bez dumy i zadowolenia 
podkreślić, że w tych muzeach spo­
tykałem bardzo często młodych ludzi 
komentujących dzieła sztuki po pol­
sku. Jest to tym bardziej znamienne, 
że miejscem, w którym równie często 
widywałem starszych, rodaków w bar­
dziej zmasowanych grupkach, były do­
my towarowe „Woolwortha”, „Marksa 
& Spencera”, „Prisunic” czy „Galięries 
Lafayette”. Nie jest to oczywiście ża­
dna naukowa metoda ustalania zain­
teresowań polskich turystów w zależ­
ności od ich wieku, ale wrażeniowo 
tak się ta właśnie różnica przedsta­
wiała i uważałem za słuszne podzielić 
się tą obserwacją z czytelnikami 
„Głosu”.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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Geneza zachodnioniemieckiej remi- 
litaryzacji oraz mechanizm tamtej­
szych zjawisK politycznych i społecz­
nych stanowią istotny przedmiot za­
interesowania naszej opinii publicz­
nej. Potrzebom tym odpowiada cyk­
liczna edycja pt. „STLD1A O NIEM- 
tzttH WSPÓŁCZESNYCH”. Nie­
dawno ukazał się pierwszy tom* *)  ini­
cjując tę cenną serię wydawniczą, 
której patronuje Polski Instytut Spraw 
Międzynarodowych. Przedstawiamy tu 
pokrótce treść książki przynoszącej 
mnóstwo rzetelnych informacji o doń­
skiej republice.

0 Studia o Niemdzech współczesnych. Toni 
I. Redaktor: Franciszek Ryszka. „Ossoli­
neum” Wrocław 1965, s. 218, cena 35 zł.

*) Longin Pastusiak: Rola Stanów Zjed­
noczonych w remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich. Wyd. MON, Warszawa 1965, s. 440, 
cena 30 zł.

’) Julian Bartosz, Ryszard Hajduk: Ro­
dowody rewizjonistów. Wyd. „Śląsk” Ka­
towice 1965, s. 264, cena 18 zł.

4) Leszek Moczulski: Polityka w stalo­
wym hełmie. Ki W Warszawa 1965, s. 492, 
cena 35 zł.

Historyczne i socjologiczne prze­
słanki militaryzmu niemieckiego oma­
wia tutaj Jerzy J. Wiatr. Ukazuje on 
krystalizującą się stopniowo domina­
cję czynnika wojskowego, widoczną 
teraz wyraźnie na różnych płaszczyz­
nach życia zbiorowego Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Duże znaczenie 
mają także autorskie rozważania na 
temat dziejowych procesów rozwoju 
niemieckiego kapitalizmu, zawsze 
przecież ściśle sprzęgniętego z kie­
rowniczymi ośrodkami sił zbrojnych.

Jerzy J. Wiatr analizuje również 
związki pomiędzy armią a ruchem 
hitlerowskim. Tendencje integracyj­
ne były tu jeszcze silniejsze, niż to 
wykazują ujawnione dotychczas do­
kumenty. Autor zadał sobie trud spe­
netrowania wielu materiałów świad­
czących dobitnie o nader poważnej 
roli W ermachtu odegranej już w po­
nurych wydarzeniach początkowego 
okresu panowania hitleryzmu.

Inny autor recenzowanych „Stu­
diów” — Longin Pastusiak zajął się 
problemami tzw. partnerstwa łączą­
cego aktualnie USA i NRF. Sprzyja­
jąca takim poczynaniom atmosfera 
istniała nawet w szczytowej fazie 
zmagań drugiej wojny światowej. 
Ówczesny leader partii republikań­
skiej, senator Robert A. Taft, głosił 
wtedy złowrogą tezę: „(...) Zwycięstwo 
komunizmu byłoby znacznie bardziej 
niebezpieczne aniżeli zwycięstwo fa­
szyzmu”. Machinacje amerykańskich 

wsteczników stwarzały wówczas 
grunt dla późniejszej współpracy Wa­
szyngtonu i Bonn.

Szkice i rozprawy zawarte w tym 
tomie (piszą tu ponadto: A. W. Wal­
czak, J. Hąlpern, M. Paszyński) skła­
dają się na przejrzysty obraz rzeczy­
wistości zachodnioniemieckiej.

Analogiczne cechy wykazuje książ­
ka Longina Pastusiaka2) pt. „ROLA 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH W RE-

reflektorem po NRF
MILITARYZACJI NIEMIEC ZA­
CHODNICH’’. Zasilanie wojskowego 
potencjału NRF jest stałym elemen­
tem polityki zagranicznej USA. Stra­
tegia tego kapitalistycznego mocar­
stwa polega na tworzeniu swoistych 
baz dla ofensywnych działań prze­
ciwko wszelkim siłom postępowym. 
Longin Pastusiak wskazuje na zaku­
lisowe pertraktacje, które doprowa­
dziły do wyjątkowo wprost zażyłych 
stosunków między Bundeswehrą a 
US-Army. Wymiana ekip sztabowych, 
wspólne manewry, uzgadnianie posu­
nięć strategicznych i taktycznych — 
to tylko drobna cząstka przejawów 
sojuszu zagrażającego pokojowej ko­
egzystencji wszystkich narodów.

Militaryzacja rozmaitych szczebli 
aparatu państwowego NRF jest obec­
nie faktem dokonanym. Można też 
mówić o podporządkowaniu ekonomi­
ki tego kraju dyrektywom kół woj­
skowych. Poprzednio koniuktura gos­
podarcza kształtowała się w Niem­
czech zachodnich pod wpływem od­
miennych elementów niż te, które de­
cydowały o ożywieniu ekonomicznym 
w USA. Jednakże aktualna sytuacja 
gospodarcza obu tych państw wyka­
zuje liczne zbieżności. Specyficznym 
instrumentem „podgrzewania” koniun­
ktury są tam zbrojenia, prowadzone 
dzisiaj bez żadnych zahamowań. Wciąż 
nowe projekty wciągania NRF do 
„klubu” państw dysponujących bronią 
nuklearną są niejako symbolem tych 
koncepcji, które legły u podstaw po­
lityki prezydenta Johnsona, nie kon­

tynuującego, niestety, idei swego po­
przednika.

Zaprezentowałem tu główne wątki 
monografii traktującej o wkładzie 
Stanów Zjednoczonych w pożałowania 
godne dzieło uzbrajania bońskich od­
wetowców. Wyraziste sylwetki tych 
właśnie ludzi znajdziemy w książce 
zatytułowanej wymownie: „RODOWO­
DY REWIZJONISTÓW”. Przygotowali 
ją dwaj śląscy historycy — Julian Bar­
tosz i Ryszard Hajduk3). Autorzy ze­

brali ogromną dokumentację, odzwier­
ciedlającą caią działalność „śląskiego 
ruchu ojczyźnianego” w NRF. Przy­
wódcy tzw. ziomkostw są przeważnie 
wytrawnymi graczami politycznymi; 
ich przeszłość sięga czasów plebiscy­
tu i trzech powstań śląskich, w któ­
rych stłumieniu brali oczywiście 
udział. Najczęściej są to dawni agen­
ci hitlerowskiej V Kolumny. Niejed­
nokrotnie odkrywamy też w tym krę­
gu bliskich współpracowników sieci 
szpiegowskiej; utkanej pracowicie 
przez osławionego generała Gehlena. 
Jednym słowem — dobrze dobrane 
towarzystwo.

Czołowym działaczem rewizjoni­
stycznym jest niejaki Friedrich von 
Kessel, eks-włąściciel dóbr junkier­
skich, położonych pod Trzebnicą oraz 
były przywódca organizacji „Stahl- 
helm”. Oto ideologiczne credo typo­
wego odwetowca: ,,(...)ziemie leżące po 
tamtej stronie żelaznej kurtyny są 
rdzennym obszarem starych Prus. Bę­
dzie więc potrzebny pruski duch, aże­
by rozwój po tamtej stronie skiero­
wać na właściwe tory, mianowicie 
duch starych Prus, który czynem udo­
wodnił swoją tolerancję, daleko- 
wzroczność i moralne podstawy”.

Nie nabierzemy nigdy zaufania do 
takich moralistów bismarckowskiego 
chowu. Nie mniej obrzydliwi są zresz­
tą ci rewizjoniści, którzy określają 
siebie mianem zwolenników „nowego 
łacińsko-europejskiego ładu”. Zaka­
muflowani pogrobowcy hitleryzmu 
usiłują pod tym hasłem przemycić 

założenia nazistowskiego programu, 
lansowanego niegdyś jako „nowy po­
rządek w Europie”.

Ponad 90 biografii zebranych w tej 
książce jest przekonującym dowodem 
aktywności środowiska walnie przy­
czyniającego się do siania miazmatów 
odwetu w nadreńskiej republice. Na­
wet bez tej działalności NRF byłaby 
krajem dalekim od pacyfizmu. Ale opi­
sane tu grupy nacjonalistycznych dzia­
łaczy starają się spotęgować nastroje 

rewanżu; pragną też niewątpliwie na­
silić wszelkie formy politycznej dy­
wersji w centrum Europy.

Przygotowane przez „Książkę i Wie­
dzę” szkice Leszka Moczulskiego *)  mó­
wią o strukturze, metodach szkolenia 
i perspektywach rozwojowych Bun­
deswehry. „POLITYKA W STALO­
WYM CHEŁMIE” świetnie kojarzy 
się z tymi wątkami tematycznymi, na 
których skoncentrowali uwagę autorzy 
rekomendowanych tu książek. Moczul­
ski wprowadza sporo ciekawych mo­
mentów do swej relacji o zachodnio- 
niemieckich dążeniach militaryzacyj- 
nych. Akcentuje bowiem wielostron­
ne koneksje armii NRF, manifestujące 
się w skali zarówno krajowej, jak i 
zagranicznej. Szybki wzrost wpływów 
bońskiej generalicji jest przecież 
zjawiskiem dostatecznie niepokojącym, 
by przeznaczyć nieco czasu na lektu­
rę pokazującą przyczyny tego stanu 
rzeczy. Autor trafnie oddał klimat, w 
którym lęgną się pomysły powrotu na 
dawne szlaki agresji.

STANISŁAW LEWICKI

WSZYSTKO 0 POMOCACH 
NAUKOWYCH
Nakładem PZWS ukazała się 

szczególnie cenna publikacja — „Kata­
log pomocy naukowych i sprzętu 
szkolnego” *).  Katalog ten jest już 
trzecią z kolei częścią, wydawnictwa 
obejmującego sprzęt szkolny i pomoce 
naukowe, produkowane przez Zakłady 
Zjednoczenia Przemysłu Pomocy Nau­
kowych i Zaopatrzenia Szkół.

Pierwszy katalog z tego cyklu (któ­
ry ukazał się w 1962 roku) uwzględ­
niał pomoce naukowe z zakresu bio­
logii, drugi (z roku 1963) — pomoce 
z zakresu fizyki i chemii. Ostatni, 
anonsowany właśnie katalog, obejmuje 
środki nauczania oraz pomoce dydak­
tyczno-wychowawcze do pozostałych 
przedmiotów nauczania, a także po­
moce i meble dla przedszkoli.

Ten bardzo cenny i bardzo potrzeb­
ny naszym szkołom katalog jest wy­
nikiem długotrwałej pracy zespołowej, 
w której uczestniczyło także szerokie 
grono nauczycieli-praktyków. Celem 
publikacji jest bowiem ułatwienie 
szkołom i przedszkolom dokonania za­
kupu najbardziej potrzebnych mebli 
i pomocy.

Katalog opracowany na zlecenie 
Zjednoczenia Przemysłu Pomocy Nau­
kowych i Zaopatrzenia Szkół składa 
się z dwu części. Część pierwsza, 
znacznie obszerniejsza, uwzględnia 
pomoce naukowe i meble dla szkół 
średnich i podstawowych, część dru­
ga — pomoce dydaktyczno-wycho­
wawcze i sprzęt dla przedszkoli.

W części pierwszej prezentowane 
pozycje podzielono na: pomoce nau­
kowe przestrzenne, tablice geogra­
ficzne i portrety oraz meble i sprzęt 
szkolny.

Do pomocy przestrzennych zaliczo­
no tutaj modele, okazy i inne pomoce 
demonstracyjne i ćwiczeniowe do ma­
tematyki, astronomii, geografii, geo­
logii zajęć praktyczno-technicznych 
i wychowania plastycznego. Katalog 
prezentuje więc rzutniki, projektory 

filmowe, statywy, palniki, suwaki ra­
chunkowe, stoliki stereometryczne 
bryły i ich przekroje, globusy, buso­
le, kompasy uczniowskie, narzędzia 
do rzeźby w drewnie, noże introliga­
torskie, tworzywa sztuczne itp.

Rozdział zatytułowany „Tablice gra­
ficzne i portrety” zawiera pomoce do 
języka polskiego, rosyjskiego, angiel­
skiego, niemieckiego, historii, geogra­
fii, astronomii, zajęć praktyczno-tech­
nicznych i wychowania muzycznego. 
Znajdują się tu między innymi tabli­
ce elementarzowe i ortograficzne, ta­
blice ilustrujące życie na wsi i w 
mieście, tablice ukazujące zabytki 
sztuki i stroje regionalne, portrety 
wybitnych uczonych, malarzy, pisa­
rzy, muzyków oraz wiele innych ta­
blic i portretów.

Ostatni rozdział części pierwszej, 
noszący tytuł „Meble i sprzęt szkol­
ny” prezentuje stoliki i taborety ucz­
niowskie, sztalugi do tablic szkolnych, 
stoliki pod akwaria, szafki na płyty 
gramofonowe, stojaki do przechowy­
wania map, stoliki pod projektory itp.

Część druga katalogu, która u- 
względnia pomoce dydaktyczno-wy­
chowawcze i sprzęt dla przedszkoli, 
anonsuje kostki do gry, klocki do łą­
czenia, liczydła z barwnymi kulami, 
krzesełka i ławki przedszkolne, leża­
ki ze składanymi nogami, półki na 
zabawki, stojaki do ręczników, szaf­
ki, umywalki itp. Jeśli zaś chodzi o 
tablice graficzne dla przedszkoli pre­
zentowane w katalogu, ilustrują one 
takie tematy jak: kopanie ziemnia­
ków, samolot przed odlotem, żniwa, 
ulica w dużym mieście i inne.

Katalog wydany przez PZWS jest 
zatem przeglądem wszystkich pomocy 
naukowych, środków dydaktyczno- 
wychowawczych oraz mebli i sprzętu 
szkolnego i przedszkolnego, produko­
wanych przez zakłady zgrupowane w 
zjednoczeniu (redakcja katalogu wy­
jaśnia jednak we wstępie, że nie 
wszystkie pomoce naukowe anonso­

wane w tej publikacji znajdują się 
w sprzedaży w pełnych zestawach w 
ciągu całego roku, dostawa ich jest 
bowiem ściśle uzależniona od ekono­
micznych i organizacyjnych możliwo­
ści produkcji przemysłowej).

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje fakt, że katalog zawiera liczne 
ilustracje, zdjęcia i dokładne opisy 
prezentowanych sprzętów. Publikacja 
ta pozwala zatem na dokładne po­
znanie przeznaczenia oraz wartości 
użytkowej i wychowawczej tych po- 
mocy.

Skorowidz rzeczowy oraz „wska­
zówki dla zamawiającego”, informu­
ją, w jaki sposób zamawiać poszcze­
gólne pomoce naukowe oraz zaznaja­

Seria PWN
WSPÓŁCZESNA BIBLIOTEKA NAUKOWA

OMEGA
SUBSKRYPCJA NA ROK 1966 OTWARTA

Co 2 tygodnie tomik w cenie 10 zł. 
W subskrypcji komplet lub wybór. 
Odbiór w księgarni lub wysyłka do domu.

Dla subskrybentów kompletów premia: bon na książki PWN.

INFORMACJE i ZAPISY W KSIĘGARNIACH.

miają z obowiązującymi przepisami 
w zakresie obrotu towarowego Do 
katalogu dołączona jest ponadto luźna 
wkładka informująca o cenach pre­
zentowanych pomocy i mebli.

Ta cenna i pożyteczna publikacja, 
ułatwiająca nauczycielom wybór naj­
bardziej wartościowych i potrzebnych 
pomocy oferowanych przez nasz prze­
mysł, powinna znaleźć się w każdej 
szkole.

il.W.

•) Katalog pomocy naukowych i sprzęta 
szkolnego. PZWS, Warszawa 1965; s. 230 
plus kilkanaście kolorowych tablic gra­
ficznych. Nakład: 22 tysiące; cena 31,70 zł.
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♦OŚWIATA DOROSŁYCH*
Miesięcznik „Oświata Dorosłych” 

wydawany od- 1957 roku przez Mini­
sterstwo Oświaty jest jedynym w 
Polsce pismem poświęconym oświacie, 
szkolnictwu, kulturze i wychowaniu 
dorosłych.

Ambicją komitetu redakcyjnego 
jest, aby mimo szerokiej tematyki i 
trudnych warunków obiektywnych, 
pismo było jak najbardziej funkcjo­
nalne i pożyteczne dla nauczycieli 
szkół i kursów dla dorosłych, działa­
czy oświatowych i samych słuchaczy.

Zajrzyjmy do numeru 7'65. Otwiera 
go problemowy artykuł wiceministra 
oświaty, Jana Szkopa, pt. „Zamierze­
nia i perspektywy oświaty dorosłych 
w latach 1966—1970”. Artykuł stano­
wi źródłową informację o oświacie do­
rosłych na tle 5-letniego Planu Roz­
woju Gospodarki Narodowej. W okre­
sie tym główna uwaga będzie nadal 
poświęcona szkolnictwu podstawowe­
mu dla pracujących. Przy czym pań­
stwo i władze szkolne otoczą specjal­
ną troską młodzież pracującą, która w 
wieku obowiązku szkolnego nie ukoń­
czyła szkoły podstawowej. Przewidu­
je się również wydatny wzrost liceów 
ogólnokształcących i techników zawo­
dowych dla pracujących oraz różnych 
placówek oświaty pozaszkolnej. •

Kazimierz Wojciechowski w artyku­
le pt. „Potrzeby i zadania wychowaw­
cze dorosłych” omawia wnikliwe psy­
chologiczne i pedagogiczne aspekty ży­
cia i działania dorosłych na tle zadań 
i potrzeb społeczeństwa socjalistyczne­
go. Powołując się na znanego socjolo­
ga Jana Szczepańskiego, autor przed­
stawia „minimum sprawności”, które 
powinna dać oświata współcześnie ży- 
jącym dorosłym. „Minimum” to zawie­
ra w swej konsystencji problemy: wy­
kształcenia ogólnego i technicznego, 
kultury pracy, współżycia społeczne­
go, wiedzy o człowieku i o instytuc­
jach społecznych. Artykuł kończą roz­
ważania na temat naukowego poglądu 
na świat.

Warto również polecić interesujący 
artykuł Józefa Półturzyckiego pt. „Za­
interesowania kulturalno - oświatowe 
kandydatów do liceum koresponden­
cyjnego”. Artykuł stanowi podsumo­
wanie badań przeprowadzonych przez 
autora wśród kandydatów do VIII 
klasy Liceum Korespondencyjnego nr 
2 w Warszawie. We wnioskach autor 
stwierdza, że kandydaci ci, mimo 
przerwy w nauce, legitymują się sze­
rokim zakresem zainteresowań kultu­
ralno-oświatowych.

Na dalszych stronicach tego nume­
ru opublikowana została wypowiedź 
dra Kazimierza Kurpisa o czynnikach 
kształtujących osobowość socjalistycz­
ną oraz artykuł o doskonaleniu zawo­
dowym.

Numer ożywiają materiały z do­
świadczeń pracy oświatowej wśród 
dorosłych, rozważania na temat po­

ziomu kształcenia naszej ludności, re­
fleksje o uczniach „trudnych”, o wy­
cieczkach widzianych oczami uczniów, 
o filmie szkolnym. Końcową część nu­
meru stanowi kronika oświatowa, 
sprawozdania, kolejny odcinek pt. „W 
pracowniach oświatowców” oraz bo­
gaty dział recenzji i bilbiografii oświa­
ty dorosłych.

Numer 8 65 rozpoczyna artykuł Czes­
ława Kałużnego, pt. „Człowiek uczy 
się zawodu bogów”, w którym autor 
określa charakter i rolę oświaty w do­
bie ogromnego postępu nauki i tech­
niki. Hanna Puczyńska-Wentlandowa 
dzieli się swoimi spostrzeżeniami na 
temat działalności kulturalno-oświa­
towej wśród dorosłych w spółdziel­
czym osiedlu mieszkaniowym.

W toczącej się od dłuższego czasu 
dyskusji na temat czynników kształ­
tujących osobowość socjalistyczną za­
biera glos doc. dr Aleksander Kamiń­
ski. Z jego wypowiedzią koresponduje 
artykuł dra Józefa Sosnowskiego pt. 
„Sprawa modelu i wzoru wychowaw­
czego”. Artykuł Marii Unruch pt. „Z 
doświadczeń Instytutu Sadownictwa 
nad upowszechnianiem wiedzy sadow­
niczej” ma charakter dydaktyczno-in­
formacyjny. Autorka dokonuje w nim 
ciekawej próby przedstawienia związ­
ków zachodzących między pracą nau­
kowo-badawczą naukowców i instruk­
torów sadownictwa a działalnością 
producentów. Stefan Suda pisze o 
dzialności uniwersytetów ludowych 
na Opolszczyżnie. Z artykułu Marii 
Roerichowej dowiadujemy się o me­
todach i środkach doskonalenia pra­
cowników kulturalno-oświatowych w 
Warszawie.

Publikacje zawarte w tym nume­
rze informują również o przebiegu 
prac badawczych Centralnej Poradni 
Amatorskiego Ruchu Artystycznego, 
problemach kulturalno - wychowaw­
czych wsi słowackiej, Uniwersytecie 
Letnim Towarzystwa „Peuple et Cul- 
ture” we Francji, projektach, pomys­
łach i nowościach w dziedzinie oświa­
ty dorosłych, o dokształcaniu żołnie­
rzy, działalności Uniwersytetów Ro­
botniczych ZMS i wielu innych, rów­
nie ciekawych sprawach.

Jak wynika choćby tylko z tego po­
bieżnego przeglądu dwóch ostatnich 
numerów „Oświaty Dorosłych”, czaso­
pismo to zawiera wielkie bogactwo 
materiałów dotyczących tej ważnej 
dziedziny naszego społecznego i kul­
turalnego życia. Powinno więc stać 
się stałym pomocnikiem i doradcą na­
uczycieli i działaczy oświatowych. Ol­
brzymi pęd właśnie dorosłych do zdo­
bywania wiedzy i podnoszenia swoich 
kwalifikacji uczynił z Polski kraj lu­
dzi kształcących się. Toteż należałoby 
chyba znacznie zwiększyć nakład te­
go pożytecznego czasopisma.

T.B.

@ POLSKA — 20 listopada nastapi 
otwarcie Teatru Wielkiego w Warszawie. 
Uroczystości te uświetni swą obecnością 
blisko 51-0 najwybitniejszych przedstawicieli 
życia muzycznego z całego świata — dy­
rektorzy instytucji muzycznych, różnych 
festiwali, sławni artyści.

Na liście zaproszony ch gości widnieją 
nazwiska Marii Cailas, Renaty Tehałdi, 
Herberta von Karajana, Artura Rubinstei­
na, Witolda Maicużyńskiego, wdowy po 
naszym znakomitym dyrygencie Aiturze 
Rodzińskim i in.

— Plenum ZG Związku Literatów Pol­
skich postanowiło, że XV zjazd delegatów 
ZLP odbędzie się w Krakowie w dniach 
3 — 5 grudnia br.

® WIETNAM — Partyzanci poludniowo- 
wietnamscy znacznie wzmogli ostatnio swą 
działalność. Według oficjalnych informacji 
amerykańskiego rzecznika wojskowego w 
Sajgonie, w ciągu ub. tygodnia partyzan­
ci przeprowadzi i łącznie 758 akcji bojo­
wych. W toku walk zginęło w tym okre-

TYGODNIOWY
PRZEGLĄD
WYDARZEŃ

sie 35 żołnierzy USA, 205 zostało rannych, 
a 1 uznano za zaginionego. Straty wojsk 
rządowych wyniosły w ub. tygodniu 196 za­
bitych, 416 rannych i 50 wziętych do nie­
woli.

— W Waszyngtonie podano oficjalnie do 
wiadomości, że mimo strat, jakie oddziały 
partyzanckie poniosły w ciągu ostatnich 
miesięcy, siły ich znacznie wzrosły.

W Waszyngtonie szacuje się aktualnie 
siły Vietco-ngu jak następuje: 75 — 80 ty­
sięcy wojska regularnego, 100 — 120 ty­
sięcy nieregularnego, 40 tysięcy kadr poli­
tycznych.

0 KONFLIKT INDIA-PAKISTAN — Se­
kretarz generalny ONZ, U Thant, w spra­
wozdaniu złożonym Radzie Bezpieczeństwa 
stwierdził m. in., że sytuacja na linii ro- 
zejmowej między Indią a Pakistanem nie 
uległa w istocie rzeczy od 7.X. poprawie.

— Przestrzeganie warunków porozumienia 
w sprawie zaprzestania ognia — pozosta­
wia jeszcze wiele do życzenia. Gwałtowne 
starcia zbrojne wprawd.-zie już ustały nie­
mal całkowicie, ale zawieszenie broni nale­
ży uważać nadal za nader niepewne.

0 INI>ONEZJA — Mimo kilkakrotnych 
apeli prezydenta Sukarno, w Indonezji 
trwa akcja przeciwko komunistom. Władze 
wojskowe zakazały działalności łącznie 34 
organizacji lewicowych z KPI na czele. 
Towarzyszy temu usuwanie komunistów 
t urzędów państwowych i instytucji, zwła­
szcza w dziedzinie szkolnictwa, gospodarki, 
rolnictwa, łączności i prasy.

0 NRF — Rzecznik rządu von Hase 
oświadczył 22. X. dziennikarzom na kon­
ferencji prasowej, że NRF nadal uważa 
Wielokrotne Siły Nńkłearne za najlepsze 
rozwiązanie problemu wspólnej obrony 
atomowej NATO.

UWAGA: Termin nadsyłania zgłoszeń do udziału w konkursie 
pn. SZKOŁA BEZPIECZNYM MIEJSCEM DLA DZIECi został prze­
dłużony do dnia 15.XI.1965 r.

e NATO — Angielski „Times” wydruko­
wał tzw. przewodnik pj propozycjach W 
sprawie sił jądrowych NATO.
WIELOSTRONNE SIŁY JĄDROWE. Propo­
zycja USA przewiduje utworzenie siły 
w oparciu o 25 okrętów nawodnych, z któ­
rych każdy uzbrojony ma być w 8 rakiet 
typu „Polaris” (zasięg rakiety wynosi oko­
ło 2.5 tys. mil.). Okręty te obsługiwane 
byłyby przez załogi wielonarodowe, w któ­
rych Niemcy byliby licznie reprezentowa­
ni.-.
ATLANTYCKIE SIŁY JĄDROWE. Rząd 
brytyjski wysunął propozycję powołania do 
życia ogólnego, jądrowego dowództwa kra­
jów NATO, finansowanego z centralnego 
funduszu Dowództwo to miałoby kontrclę 
na i brytyjskimi okrętami podwodnymi 
uzbrojonymi w rakiety „Polaris” oraz od­
powiednią liczbę amerykańskich okrętów 
podwodnych. Ponadto, pod kontrolę tego 
dowództwa przekazane zostałyby brytyj­
skie bombowce typu „V” oraz lekkie bom­
bowce, które W, Brytania nabyłaby w 
przyszłości. Francja mogłaby włączyć do 
tych sił swe siły jądrowe — być może 
w późniejszym etapie — zaś Stany Zjedno­
czone, Niemcy zachodnie i inni sojuszni­
cy w ramach NATO mogliby w skład tych 
sił włączyć również flotyllę okrętów na­
wodnych uzbrojonych w pociski z głowica­
mi atomowymi. W. Brytania jednak nie 
wniosłaby wkładu do takiej flotylli...
ZINTEGROWANA OBRONA JEDYNIE DLA 
NIEMIEC. Propozycja francuska opubliko­
wana w dzienniku „FRANCE-SOIR” w 
dniu 29 września, przewiduje, że obecnie 
zintegrowane dowództwo sojuszników za­
chodnich miałoby zasięg działania ogra­
niczony jedynie do terytorium Republiki 
Federalnej. Koordynacja polityki obronnej 
między pozostałymi członkami sojuszu by­
łaby zrealizowana za pośrednictwem dwu­
stronnych porozumień. We wspomnianej 
propozycji nic się nie mówi o uczestnictwie 
Niemiec zachodnich w decydowaniu o poli­
tyce jądrowej
EUROPEJSKA SIŁA JĄDROWA. Rzeczni­
kiem tej propozycji jest b. minister obro­
ny w rządzie zachodnioniemieckim, Strauss. 
Dąży on do sfederowanej Europy, nieza­
leżnej od Stanów Zjednoczonych (chociaż 
pozostającej z nimi w jakiejś bliżej nie 
określonej formie partnerstwa), dysponu­
jącej siłą jądrową w oparciu o. istniejące 
siły jądrowe W. Brytanii i Francji i rea­
lizowanej na podstawie danych technolo­
gicznych uzyskanych od Stanów Zjedno­
czonych oraz przy finansowym i technicz­
nym poparciu Niemiec. W ostatecznym 
wyniku Niemcy odgrywałyby pełnoprawną 
rolę w obsługiwaniu jednostek wchodzą­
cych w skład tej siły jądrowej oraz w zin­
tegrowanym dowództwie europejskim.

Q KUBA — 21. X. premier F. Castro wy­
głosił przemówienie do młodzieży, w któ­
rym m. in. podkreślił osiągnięcia rewolu­
cji w dziedzinie upowszechnienia oświaty, 
o których świadczy 1 350 tys. uczniów 
szkół podstawowych — dwukrotnie więcej 
niż przed rewolucją. Mówił także o rzą­
dowym programie zapewnienia jednemu 
milionowi uczniów całkowitego bezpłatne­
go wyżywienia i ubrania oraz o zadaniach 
młodych specjalistów i techników nie tylko 
wobec własnego narodu, lecz także wo­
bec innvch wyzwalających się krajów, któ­
re zwracają się do Łuby o pomoc tech­
niczną.

Już obecnie ze stypendiów państwowych, 
obejmujących kompletne utrzymanie i in­
ternat, korzysta około 150 tysięcy uczniów 
i studentów. Z chwilą gdy zostanie urze­
czywistniony rządowy program stypendial­
ny, którego realizacja obliczona jest na 
10 lat — mówił Castro — dokonamy naj­
bardziej niezwykłej rewolucji, jaka kie­
dykolwiek odbyła się na polu oświaty.

J. L.
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z lektury starych roczników 
„ Gksu Nauczycielskiego

„Głos Nauczycielski" nr 11—12, 15 
czerwca 1946 r.

ZJAZD OŚWIATY WOJENNEJ 
(fragmenty, część II) 
NIEMOC PRZEMOCY

NAD MYŚLĄ NAUKOWĄ

Rektor Uniwersytetu Warszawskiego, 
Stefan Pieńkowski, w referacie „Nau­
ka polska w czasie wojny" omawiał 
przede wszystkim działalność war­
szawskiego ośrodka szkól wyższych, 
który skupił się początkowo przy oso­
bie rektora Miklaszewskiego dla ochro­
ny pracowni uniwersyteckich i orga­
nizowania prac na poziomie szkól wyż­
szych.

Tajne nauczanie na poziomie wyż- 
tzym rozpoczęło się w Warszawie, już 
od 1939 roku czynne były konwersato­
ria, w styczniu zapadło postanowie­
nie, w lutym 1940 roku pracę rozpo­
częto. Do współpracy stanęli profeso­
rowie UP, w 1942 r. podjął pracę Kra­
ków, następnie Lwów i Wilno. Na po­
trzeby chwili bieżącej prowadzono na­
uczanie akademickie, pracowano w 
dziedzinie twórczości naukowej, przy­
gotowywano podręczniki akademickie, 
roz‘ ~-zano opiekę nad pracownikiem 
nauKOwym i jego rodziną, przez sty­

pendia i zasiłki, niesiono pomoc uczą­
cej się młodzieży, rejestrowano i oce­
niano personalne i materialne straty 
szkolnictwa wyższego i polskiej nauki. 
Z rękopisów ocalało w Warszawie za­
ledwie 5 proc., ponieważ jednak prze­
żyli twórcy, w ich myśli przechowało 
się to, co strawił pożar — całe grupy 
rękopisów są dziś odtwarzane.

Na przyszłość wypracowywano formy 
organizacyjne i programowe nauczania 
i pracy badawczej w szkołach akade­
mickich, ustalano potrzeby tych szkół 
po zakończeniu działań- wojennych. .

Wydajność pracy była wyjątkowo 
dobra dzięki selekcji słuchaczy; dzięki 
częstym ich kontaktom z wykładow­
cami; była wola nauki, która była 
formą walki.

Pracowano w zespołach 8—12 osób, 
zespoły prawa wyjątkowo dochodziły 
do liczby 25 osób. Personel nauczy­
cielski liczył w. stolicy przeszło 390 
osób, miał do dyspozycji 300 lokali. 
Po powstaniu pracę ośrodka warszaw­
skiego prowaazono głównie w Często­
chowie i Kielcach. Z pracy tej wy­
niesiono przekonanie o niemocy wszel­
kiej przemocy nad myślą naukową. W 
historii myśli naukowej i walki pol­
scy naukowcy spełnili swój obowią­
zek. Wysoko sobie świat nauki ceni 

współpracę młodzieży, rodziców, ko­
mórek zarządu, instytucyj i szczególnie 
„Pana Czesława” niewidocznego, wszę­
dzie obecnego człowieka o różnych na­
zwiskach.

DOROBEK POLSKIEJ PRACY OŚ­
WIATOWEJ W ZSRR

Praca oświatowa w ZSRR, według 
dra Henryka Wólpego, przewodniczą­
cego Komitetu do Spraw Dzieci Pol­
skich w ZSRR (referat: „Oświata pol­
ska w ZSRR”) wiąże się ściśle z po­
wstaniem Związku Patriotów Polskich, 
z Wandi Wasilewską na czele i orga­
nem „Wolna Polska” — i powstaniem 
polskiej siły zbrojnej w Związu Ra­
dzieckim. Było to w ciężkim, okresie 
militarnum i gospodarczym. ZPP włą­
czył się do ogólnego frontu antynie- 
miećkiego i otrzymał na cele oświato­
we dotacje, która się stale zwiększa­
ła. Wyłoniony został komitet. Wyoho- 
wywano młodzież w duchu demokra­
tycznym, nie komunistycznym. „Pło­
myczek”, pismo dla dzieci, wychodził 
w nakładzie 20 000 egzemplarzy. Wy- 
dawano biblioteczkę ZPP oraz kom­
plet polskich podręczników. Wśród 
młodzieży powstały koła młodych pa­
triotów.

UTRZYMANIE CIĄGŁOŚCI POL­
SKIEJ PRACY NAUKOWEJ I WKRO­
CZENIE NAUKI POLSKIEJ NA RY­
NEK WYDAWNICZY ANGLOSASKI

Dr Jan Hulewicz wygłosił referat: 
„Szkolnictwo i oświata polska na Za­
chodzie w latach 1939—1946”. Przy­

stępując do organizowania postano­
wiono stworzyć centrum polskiego oś­
rodka pracy naukowej na Zachodzie 
w USA, nie w Wielkiej Brytanii. Po­
wstał w Nowym Jorku z inicjatywy 
rządu Sikorskiego Polski Instytut Nau­
kowy, który rozwinął działalność od­
czytową i wydawniczą — stawiając so­
bie za cel utrzymanie ciągłości pol­
skiej pracy naukowej.

Prelegent z działalności polskiego 
ośrodka naukowego w przybliżeniu 
scharakteryzował polskie życie uni­
wersyteckie w Anglii, polski ruch na­
ukowy w Imperium i akcję pomocy 
żywnościowej dla kraju na drodze wy­
syłania paczek'przez Portugalię, Sztok­
holm i Ankarę.

Czesi tworzyli małe, symboliczne od- 
działki wojskowe, zaś większość mło­
dzieży umieszczano na uniwersytetach 
i w fabrykach zbrojeniowych. Wśród 
Polaków jedni chcieli pójść drogą 
czeską, tych była mniejszość, więk­
szość chwiała pójść drogą krańcowo 
przeciwną. Realizm Sikorskiego spra­
wił, że wybrano drogę pośrednią. Dr. 
Hulewicz omówił Wydział Lekarski w 
Edynburgu, Polski Wydział Architek­
tury i Studia Politechniczne. Stare 
ośrodki nauki angielskiej, zwłaszcza 
Oxford, żywo interesowały się nami 
i manifestowały swoją sympatię dla 
Polski. Penetracja polskiej myśli nau­
kowej, czego nie było przed wojną 
(w British Muzeum brak poloniców z 
lat 1918—1939) ma do zanotowania w 
Wielkiej Brytanii piękne, poważne o- 
siągniecia: nauka wkroczyła na an­
gielski rynek wydawniczy.
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NA ŁAMACH PRASY
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n owo s ej
Szołochow został 

naąrody Nobla. In- 
o tym swoich czy- 
redakcja „KULTU-

Michał 
laureatem 
formując 
telników ____ .
RY” (nr 43 z 24 października) 
pisze. że z faktu tego należy 
cieszyć się podwójnie; „ Na­
groda przypadła bowiem pi­
sarzowi reprezentującemu li­
teraturę socjalistyczną w jej 
najlepszej i najpełniejszej po­
staci. Nagroda przypadła 
również pisarzowi nie kryją- 
cemu swego ideowego i poli­
tycznego zaangażowania".

O hitlerowskiej polityce na­
rodowościowej na Śląsku, 
Pomorzu i w Wielkopolsce, 
o losach Polaków z tych ziem 
w okresie okupacji hitlerow­
skiej pisze w tymże nume­
rze „Kultury” Stanisław 
Broszkiewicz Jest to 
pierwszy artykuł z cyklu za­
tytułowanego: „Uwięzieni w 
Wehrmachcie”. Co społeczeń­
stwo polskie wiedziało i co 
wie o ich losach dziś, zapy­
tuje autor.

„Odpowiedź na pierwszy 
zespół pytań — czytamy — 
; :st wręcz żenująca: wiedzie­
liśmy t wiemy bardzo nie­
wiele, byliśmy t jesteśmy 
bardzo niedokładnie, a więc 
źle poinformowani. O ile nie­
wiedza nasza z lat wojny i 
okupac.' jest na pewno u- 
sprawiedliwiona, o tyle Dwu­
dziestolecie rozgrzeszyć nas 
z niej nie może".

lgnący Krasicki, pi- 
sząc o obradach Soboru Wa­
tykańskiego. poświecą swój 
artykuł „rzeczy o ateizmie i 
dialogu". W tej bardzo c-ieka- 
wei publikacji znajdzie czy­
telnik również stanowisko 
niektórych polskich arcybi­
skupów i biskupów w spra­
wie dialogu świata katolic­
kiego z socjalistycznym.

„Reasumując soborową rzecz 
o ateizmie — pisze I. Kra­
sicki— a także poniekąd 
rzecz o dialogu, jesteśmy 
świadkami sytuacji obfitują­
cej w kontrowersje, polemiki, 
rozbieżności. Ale przecież sy­
tuacji ciekawej, płodnej i 
ważnej. Nowe procesy torują-

ce sobie drogę w kierunku 
dialogu i spotkania świata 
katolickiego z socjalistycznym, 
akcentują . stroją obecność na 
IV sesji z silą większą niż 
dawniej. 1 to pomimo róż­
ni wh dąsów i kwasów. Na 
przekór dogmatyczno-konser­
watywnej linii oporu i ne­
gacji".

Wyraz temu dogrr.atyczno- 
konset watywnemu stanowisku 
dał w swoim wystąpieniu 
ks. kardynał Stefan Wyszyń­
ski, atakując wręcz socja­
lizm jako „zwodniczy i roz­
czarowujący".

Redakcja „POLITYKI” (nr 
43 z dnia 23 października) w 
cyklu ..Polska Siedemnastka” 
podejmuje tym razem złożo­
ne problemy województwa 
warszawskiego. które jest 
najwiekszynd województwem 
w kraju.

Wiele miejsca problemom 
gospodarczym województwa 
warszawskiego poświecą w 

. artykule zatytułowanym: „W 
cieniu stolicy” — „Alek­
sander Paszyński. O 
sprawach powiatu grójec­
kiego pisze Anna Stroń- 
ska. a Maciej Wierzy ń- 
s k i swój artykuł pt. „Chu- 
derlawe uzdrowisko” poświę­
ca Otwockowi. „Miasto Ot­
wock — czytamy — jest płu­
cami kraju, największym o- 
środkiem leczenia gruźlicy. 
Miasto Otwock nie ma statu­
su uzdrowiska.
Otwock ma 
nor".

nabierać siły duchowej na 
całe następne stulecie”. To 
zaprzepaścił film, który przy­
właszczył sobie tytuł wielkiej 
powieści'’.

Miasto 
jednak swój ho-

o „Popiołach” 
w niej udział na

Dyskusja 
trwa. Biorą 
łamach „ŻYCIA LITERAC­
KIEGO” z dnia 24 paździer­
nika: Aleksander Jac­
kiewicz, Konstanty 
Grzybowski i Włodzi­
mierz Maciąg.

Z Marianem Jawor­
skim, członkiem KC. I se­
kretarzem Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR przeprowadzili cztero­
godzinna rozmowę redaktorzy 
— Stanisław Bielecki 
i Józef Śmietański, 
wysuwając na naczelne miej­
sce sprawy ludzi.

„W gruncie rzeczy — po­
wiedział M. _____ i
przedstawiliście spis zagad­
nień, którymi, 
zajmujemy się.
tecznie. Nacisk problemów 
gospodarczych i innych bie­
żących zadań bardzo absor­
buję nasz czas i uwagę, odry­
wając nas często ód niezwy­
kle ważnych - spraw odnoszą­
cych się do wielu skompliko­
wanych kłopotów i trosk 
ludzkich. To jest nasza ak­
tualna słabość. Jednakże zgo- mość, że w tragicznych fosach 

żołnierzy polskich walczących

Jaworski

oczywiście, 
lecz niedosta-

dzieże się, że wszystkie pro­
blemy, które nas absorbują, 
a zwłaszcza gospodarcze, to 
przecież też sprawy tyczące 
ludzi i to w sposób decydii- 
jący. Pomimo tych twierdzeń 
musimy znaleźć sposób i za­
czynamy go znajdować na 
gruntowniejsze zajmowanie 
się problematyką bezpośred­
nio ludzką."

MASZYNY MATEMATYCZNE

„STOLICA” zaś (nr 43 z 24 
października) zamieszcza na 
ten temat wypowiedź proŁ 
dra Jana Zygmunta Ja­
kubowskiego, kierowni­
ka katedry historii literatu­
ry polskiej UW.

„Żeromski — czytamy w 
wypowiedzi profesora — nie 
patrzył na historię, jak na 
barwny oleodruk. Wiedział, że 
historia jest materią surową 
i oporną, że dzieje ludzkości 
znaczone były krwawymi 
zbrodniami, że wielkość t ma­
łość, ofiarność i podłość spla- ■ 
tały się w węzeł bardzo 
skomplikowany. Miał żywe 
poczucie tragizmu i ironii hi­
storii. Nie idealizował prze­
szłości narodowej i walk le­
gionów Dąbrowskiego. Ale 
miał jednocześnie świado-

„Ślubujemy Tobie Ojczyz­
no” — to tytuł fotoreportażu 
i artykułu. poświeconych 
uroczystości ślubowania naj­
młodszych oficerów Wojska 
Polskiego — podporuczników 
rocznika 1965 Fotoreportaż 
ten i artykuł znajdzie czy­
telnik w „ŻOŁNIERZU POL­
SKIM” z 
Uroczystość 
Warszawie. Marszałek Polski 
Marian Spychalski w swym 
przemówieniu do najmłod­
szych dowódców powiedział 
miedzy innymi:

„Budujemy obronność na 
takiej zasadzie, aby stała się 
sprawą każdego obywatela, 
aby stała się powszechną, lu­
dową. Stworzyliśmy w krót­
kim czasie najważniejszy ele­
ment tej obronności — ludo­
we, w pełni nowoczesne siły 
zbrojne, które wraz z siłami 
sojuszniczych państw socja­
listycznych doskonalone są 
tak, by odeprzeć i rozgromić 
każdego agresora".

s-

HISTORIA, TEORIA LITERATU. 
RY, FILOZOFIA

24 października, 
odbyła sie w

POETYKA 1 MATEMATYKĄ, 
Praca zbiór iwa pod redakcją m. 
ft. Mayenowej, PIW, Warszawa 
1965; s. 171, cena 17 zł.

FILOZOFIA EGZYSTENCJAL­
NA. Wybrane teksty z historii fi. 
lozolii. Wybór i wstęp L. Koła­
kowskiego i K. Pomiana. PWN, 
Warszawa 1965; s. 487, cena 42 zł.

Pierre-Julien Le Thomas: ME­
TALURGIA. PWN, Warszawa 19i5; 
s 132, cena w subskr. 10 zl. Ko. 
lejny tom z biblioteki „Omegi”. 
Na przykładzie metalurgii autor 
ilustruje wartość i znaczenie po­
stępu technicznego w rozwoju cy­
wilizacji.

Karol Potkański: LECHICI, PO­
LANIE, POLSKA. Wybór pism. 
PWN, Warszawa 1965; s. 830, ce­
na 68 zł. Są to studia społeczno- 
polityczno - prawne nad historią 
Polski do XVI w.

Jerzy Kochański w 
artykule pt. „Racja kontrad­
mirała” („WALKA MŁO­
DYCH” z 24 października) pi- 
sze o niektórych 
niach młodzieży

. cych przedmiot obrad III Ple­
num Zarządu Głównego ZMS.

zaąadnie- 
stanowią-

ANALIZY LITERACKIE I SZKICE 
MONOGRAFICZNE

MIKOŁAJ KOPERNIK. Szkice 
monograficzne pod redakcją j. 
Kurwica. PWN, Warszawa 1965; s» 
301, cena 20 zł.

Monika Warueńska: ROMANTY­
CZNA PODROŻ PANA HONORIU­
SZA. „Czytelnik”, Warszawa 
1965;- s. 298, cena 21 zł. Autorka 
pisze we wstępie, że książka jest 
wynikiem wędrówki śladami Bal­
zaka poprzez miasta, krajobrazy 
i książki.

Helena Blum, Maria Jarema. 
Zycie i tworczoSC i9oa—1953. 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1965; s. 103, cena 28 zł.

Helena Zaworska: MEDALIONY 
ZOFII NAŁKOWSKIEJ. PZWS, 
Warszawa 1965; s. 74, cena 438 
zł.

Odpowiadając na pytanie 
— co to znaczy człowiek za­
angażowany, autor tak pisze 
między innymi:

„Człowiek zaangażowany 
r‘tff taki,który, nie . śzx:żędęi j 

swego osobistego wysiłku wo- 
. bec spraw, które stgją ' przed \ 

pod sztandarami napoleon- nim lub przed kolektywem, 
skimi, w ich.drodze przez mę- • - „ < <.
kęj rodzi sięj nowa . świado- 
móść narodu, świadomość na­
rodu, który', — przy pomnij­
my raz jeszęze. słowa samego 
pisarza przytaczane niejedno­
krotnie w ostatnich dysku­
sjach ' — »żaczął żyć wła­
snym intensywnym życiem i

którego on jest członkiem. ,
Człowiek zaangażowany to •' 

taki, któremu starcza odwa-'j 
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W SZKOLE AMERYKAŃSKIEJ
Wladze szkolne w Stanach Zjednoczonych sięgnęły po pomoc 

maszyn matematycznych w. prowadzeniu szkół i nauczaniu. Ostat­
nio coraz więcej szkół i college’ów korzysta z takich pomocy tech­
nicznych, jak maszyny uczące, laboratoria językowe, telewizory 
w klasach i maszyny matematyczne pomagające uczniom w nauce.

Dobrym przykładem będzie tu centralny ośrodek maszyn liczą­
cych, który zbiera wszystkie dane dotyczące 25 000 uczniów z 21 . 
chicagowskich szkół. Ale głównym celem nowych urządzeń jest 
zaoszczędzenie czasu nauczycieli przez prowadzenie ewidencji oraz 
wykonywanie innych czynności urzędniczych, nieuniknionych 
w szeroko rozbudowanym szkolnictwie.

Jesienią 1963 roku dzięki maszynom matematycznym wprowadzono 
tzw. elastyczne planowanie, tzn. wprowadzono lekcje trwające od 
20 minut do 2 godzin oraz indywidualne plany zajęć dla poszczegól- 

. nych uczniów tych szkół, do których uczęszcza od 2400 do 160 ucz­
niów

Tego rodzaju automatyzacja wprowadzona została w celu zbada­
nia możliwości zastosowania szybkich maszyn matematycznych przy 
układaniu planów i programów szkół średnich. Stwierdzono, że 
maszyny licząc.e zaoszczędziły zarówno czasu, jak i pieniędzy, przy - 
opracowywaniu rozkładów godzin dla uczniów i nauczycieli oraz*  
odpowiedniego wykorzystania klas.

W szkołach średnich w stanie New Jersey maszyny matematycz-. 
ne przygotowują listy z ocenami uczniów i w ci >gu trzech godzin 
uaktualniają rozkłady zajęć na nowy okres, oszczędzając perso­
nelowi szkoły przynajmniej tydzień pracy. Używa się również ma­
szyn matematycznych do znakowania papierów egzaminacyjnych. ■ 
Maszyna notuje 6000 ocen na godzinę, ewidencjonuje uczniów 
w swej pamięci obejmującej 10 milionów znaków i drukuje wyniki 
z szybkością 10 wierszy na sekundę.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

Poziomo: 2. tur, 5. rozkrok. 8 Kodak, 10. koran, 12. kokon. 14. kawał, 
15. utwór, 16. Burek, 18 arbuz, 19. karta. 21. karabin, 22. Oka.

Pionowo: 1. rurka, 3. Polak, 4. kolon, 6. Konakri, 7. kantata, 9. kobuz, 
10. korek. 11. wał. 13. bor, 16. butan, 17. Karm. 20. barka.

Nagrody książkowe — drogą losowania — otrzymali następujący kol. 
kol.; A. Bandas — Gidle, J Borowicz — Cyganka, J. Grzeszczyk — Roz- 
tocznik. W Lazurek — Poznań. Z. Marcykiewicz — Wierzbica. M. Mio- 
dziankowski — Chełm Lub., L. Sosna — Moszczanka, .1. Słowikowska — 
Łódź, J. Ryl — Ostrów Wlkp., A .Szyler — Katowice. Książki zostaną 
wysłane pocztą.

KOMUNIKAT
Kol. kol. Tadeusza Gierymskiego, Wawrzyńca Galanta. Józefa 

Kamińskiego, Zygmunta Brockiego, Bartkowiak, Zofię Musiat, 
Kazimierza Szneidera, Nikodema Konwersk ego — prosimy o po­
danie dokładnych adresów celem przesłania honorarium autorskie­
go za artykuły i reprodukcję obrazu zamieszczone w „GŁOSIE”.

W dniu 24 września 1965 r. zmarł nagle w czasie pracy

KOL. JUSTYN BŁAŻEWICZ
emerytowany nauczyciel Szkoły Podstawowej w Korszach. 

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego nauczyciela, przyjaćiela młodzieży 
i nieodżałowanego kolegę.

Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD ODDZIAŁU POW. ZNP W KĘTRZYNIE
K-223

PRZYRODNICZE, 
GEOGRAFICZNE

Jan Wiktor: PIENINY I ZIEMIA 
SĄDECKA. Wydawnictwo Litera­
ckie, Kraków 1965; s. 475, cena 
80 zł. Książka bogato ilustrowana.

Zbigniew Podbielakowski: RO­
ŚLINY TORFOWISK. PZWS, War­
szawa 1965; s. 183, cena M xt 
czńe barwne ilustracje.

BELETRYSTYKA

Marceli Proust: W POSZUKI­
WANIU.. STRACONEGO CZASU. 
PIW, Warszawą 1965; cena I/VU 
L 250 zł.

Tytus Karpowicz: KSIĘGA PU­
SZCZY. IW, Warszawa 1965; s. 
695, cena 70 zł. Głównym celem 
moich książek o przyrodzie — 
pisze autor — jest nakłonienie do 
pozytywnego dla człowieka kon­
taktu z mądrą harmonią natu-y.

Czesław Chruszczewski: MAGI­
CZNE SCHODY. Wydawnictwo 
Poznańskie, Poznań 1965; s. 194, 
cena 13 zL W książce zawarte są 
historie z tej i nie z tej pla­
nety.

MILITARIA 
I MINIATURY MORSKIE

Kazimierz Sławiński: POWIB- 
TKZNE AWANTURY. MON, War­
szawa 1965; s. 157, cena 10 zL Jest 
to pogodna, pełna humoru i przy­
gód opowieść o powojennych po­
czątkach lotnictwa komunikacyj­
nego Polsce.

Michał Kochański: OD BALI­
STY DO DZIAŁA ATOMOWEGO. 
MOŃ, Warszawa 1965; s. 224, cena 
12 zł. Książka zapoznaje czytel­
nika z kierunkami rozwojowymi 
artylerii na przestrzeni wieków.

.-ndrzej Perepeczko: ATAK NA’ 
MARIANY. Wydawnictwo Mor­
skie, Gdynia 1965; cena 4 zł.

i
KSIĄŻKI POMOCNICZE

A. Szczepkowski, W. Szczep­
kowski: NAUCZANIE RYSUNKU 
TECHNICZNEGO W 8-KLASO- 
W^J SZKOLE PODSTAWOWEJ. 
PWSZ, Warszawa 1965; s. 13A 
wkładka, cena 14 zł. Książka za­
twierdzona przez Ministerstwo 
Oświaty z przeznaczeniem do bi­
bliotek zakładów kształcenia na^ 
uczy cieli 1 do działów nauczyciel­
skich bibliotek szkół podstawo­
wych. Zawiera ona podstawowe 
wiadomości o materiałach i przy­
porach rysunkowych, znaczeniu 
normalizacji w rvsunkach tech­
nicznych, o konstrukcjach geome­
trycznych, rzutowaniu, rozwinię­
ciach brył graniastych l obroto­
wych, rysowaniu przedmiotów W 
perspektywie zbieżnej, równole­
głej i w ujęciu aksonometrycz>*  
nym, o wymiarowaniu oraz ozna­
czaniu połączeń gwintowych, nito­
wych i spawanych. Omówiono 
również szkicowanie odręczne, 
proste rysunki zestawieniowe o- 
raz s osowanie pomocy nauko­
wych i ich konserwację.

Książka bardzo przydatna ze 
względu na wprowadzony w ro­
ku bieżącym rysunek techniczny 
do siódmej klasy szkoły podsta­
wowej.
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